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Ojciec i dzieci
Ną środowem posiedzeniu Komisji 

“Udżebowej Sejmu, w dyskusji nad  bu 
dżetem Min. P rzem yślu i Handlu, 
"^w iąza ła  się taka  oto rozmówka:
_ Pos. Sanojca  (B.B.): P. m.n ster Przem.

1 Eiaadlu jes t to  człow iek zacny, n ieste ty  
Poco je s t on  o jcem  k a r te li?

Min. Z a rzyck i:  N igdy tego  n ie  m ówileem.
P. S a n o jca ; K to  tw orzy , te n  ;es t ojcem.
Min. Z a rzyck i:  A  czy d z ieci s.ę  n ie  b ije?
P. Sanojca: To je s t tak ie  d rieoko , k tó re  

'i® p an a  i n a s  b ije .
M in. Z a rzyck i:  M ogę pan a  zapew nić, ze

n ie  dam .

, Możnaby się szczerze ubawić tym  
karna wałowym djalogiem, gdyby nie 
*?' że chodzi tu  o rzecz, bynajm niej 

usposabiającą do śmiechu. P . 
*0*®. Zarzycki wyrzekł się ojcostwa, 

to jest tylko gra słów: n,ie sp ło ­
n i  karteli, ale je tworzył, a  raczej 

° ? e tw orzyły się i tw orzą pod jego o- 
Pt&ką [ za jego zgodą. Zresztą adop- 

Je j,g jako sw oje dzieci i zapowia- 
’ że nie da się przez nie bić. 
bardzo  nam  imponuje ta  mężna po 

staw a p. m inistra, a le  spójrzm y jak 
apraw a się m a w rzeczywistości.
, ^ a  wtorkowem posiedzeniu tejże 
komisji tow. poseł Bień  u jaw nił 
^P ro st przerażające  szczegóły po li­
tyki kartelow ej. Streśćm y je po ­
krótce:

K artel cem entow y. Zamyka jedną 
fabrykę po drugiej, tam uje i niszczy 
ruch budowlany. Zgodził się na ob­
niżkę cen o 10 — 15 proc., ale na  tej 
teoretycznej zgodzie rokowania utknę 
ły. Rokowali: p. m inister Zarzycki 
z posłem  M inkow skim  z B. B., refe­
rentem  budżetu m inister j urn p. Za­
rzyckiego  na komisji.

K artel węglowy. W  przem yśle wę­
glowym panuje chaos zupełny, bez- 
hołowie w prost nieprawdopodobne. 
Istnieje karte l pryw atnych przedsię­
biorców i istnieją przedsiębiorstw a 
(Państwowe. Te ostatnie przynoszą 
dochód (Brzeszcz — o zgóry pó ł mil- 
jona więcej w roku ostatnim , niż w 
roku poprzednim ). Zdawałoby się, 
że pryw atne kopalnie nie m ają  racji 
bytu, że należy je likwidować.

A le gdzie tam! R ząd godzi się na 
°bniżenie płac robotniczych, ale nie 
może uzyskać potanienia węgla.

R ząd  tworzy „fundusz wyrównaw- 
czy“ , m ający ułatw ić kopalniom eks- 
Port. M agnaci węglowi zagarniają 
Pieniądze z tego funduszu, ale ekspor 

ją węgiel najgorszy, przez co zabi- 
la ją  eksport.

Dochodzi naw et do tego, że kopal- 
państwowe konkurują na rynku 

^ g ran iczn y m  z kartelem  pryw atnym  
I sp rzedają  węgiel za darmo (podob- 
®° po 2 zł. za tonnę!). .

A nadom iar wszystkiego: kopalnie 
Znajdują się w większości w rękach 
niemieckich, Niemcy zaś zam ykają  
kopalnie polskie  i sp rzedają  węgie z 
kopalń niemieckich.

Ja k  to  wszystko nazwać, co to za 
gospodarka, jeżeli wogóle można u- 
żyć tego słow a? Ojcze - ministrze, 
j®k m ożna się tak  dać bić przez a
chorów? , . ,

K artel naftowy. O tym  karte lu  z 
®ieprawdziwego zdarzenia pisahsm y 
wielokrotnie ,a przecież jest to temat, 
S p ra s z a ją c y  się poprosiu  zd o u  g 
tu to ra  scenicznego, czy filmowego 

Oto Rząd, tw ierdzący wciąż ze wal 
Czy z nadm iernem i cenami kartę ow 

zmusza wszystkie rafiner)® u 
działu w kartelu. T rzy  towarzystwa 
°P iera ją  się, chcą obniżyć ceny na y, 
a Ie R ząd stosu je do nich represj , 
"Wobec czego grozi zamknięcie tirm  i 
Wzrost bezrobocia. U trzym anie *a rtc* 
I® kosztuje ogromne sumy, odszkodo­
wanie dla zam ykanych firm l®f 
C2e większe, nafta  drożeje, robotnicy

Program finansowy Francji
Decydujące starcie w Izbie Deputowanych

WSPÓŁPRACA LEWICY.

R adykałow ie i socjaliści postanow ili 
dzaałać w spólnie w  celu „zrealizow ania  
rów now agi budżetow ej, zgodnie z życze­
niem  Rządu, a jednocześnie z dążeniam i 
party), k tó re  zw yciężyły w w yborach 
m ajow ych".

Chodzi głównie o wspólne wystąpie­
nie podczas dyskusji w parlamencie.

Postanow ienie to  pow zięte zostało , ja ­
ko odpowiedz n a  decyzję grup p raw ico ­
wych, skupiających się  okoto  b. m inistra 
skarbu  Flandina, a zm ierzających do u- 
tw o rzen ia  w spólnej akcji praw icy.

POCZĄTEK DEBATY. (

W czoraj p rzed  południem  rozpoczęły  
się obrady  Izby D eputow anych. P o d s ta ­
wą p rzed łożen ia  rządowego test opracó- j 
w any p rzez  kom isję finansow ą p ro jek t 
w yrów nan ia  n iedoboru  rocznego w  bu ­
dżecie francuskim , ocenianego na 10,5 
m iliardów  franków .

D ebatę  rozpoczął poseł M arin (pre- 
mjer) o s trą  k ry ty k ą  projektu  Komisji fi­
nansow ej parlam en tu , określając go, ja ­
ko „ jednostronny  w ytw ór dok tryny  so ­
cjalistycznej". N ie m am y ani godziny do 
stracen ia  —  ośw iadcza mówca n ieco- 
bór budżetu  francuskiego w zrasta  z k a ­

żdą godziną o p rzeszło  m iijon franków . 
P ro jek t kom isji uw aża m ów ca za n.em o- 
żliwy do p rzy jęcia i w nosi c odroczenie 
debaty , na co Rząd odpow iedzia ł zam ia­
rem  postaw ien ia  kw estji zaufania. W obec 
tego poseł Marin w niosek  swój w ycofał. 
N astępny  m ów ca, b. m in iste r skarbu  
Flandin w nosi o odesłan ie  p ro jek tu  do 
kom isji finansow ej. S przeciw ia się tem u 
min. C heron. R ząd nie m oże dopuścić do 
odroczen ia d eb a ty  budżetow ej— ośw iad­
cza m in ister, —  staw ia jąc  jednocześnie 
w niosek o votuan zaufania. D ebaty  trw a ­
ją w  atm osferze ogólnego podniecenia.

Krwawe demonstrac|e w Dreźnie
U rzędow o potw ierdzają , że liczba z a ­

bitych wynosi 9 osób, zaś ciężko  ra n ­
nych 11.

Do niezw ykle ciężkich sta rć  m iędzy , W czasie likw idow ania zgrom adze- 
policją a kom unistam i doszło w  Drez- j nia kom unistycznego przez policję, 
ni® w nocy ze środy na czw artek . tłum  staw ił opór, a taku jąc czynnie po-

I licjantów , k tó rzy  użyli broni palnej.

Rozlew krwi -  to „naturalny bieg wypadków"
Takie stanowisko za ’ął Rząd japoński

W edług inform acyj z k ó ł zbliżonych l sp raw ie  zajść pod Szanghajkuanem i po- nie należy p r z e c i w d z i a ł a ć a
do japońskiego m im sterjum  spraw  zagra- j zostawi ją bez odpowiedzi. Rząd japoń- biegow i w ypa ow . o a -  .
nicznych, Rząd japońsk i „a .e  zam ierza j ski staje na tern stanow isku , że dyskusja ( ponow a a po u owne rozpa rżenie
ro zp a try w ać"  osta tn ie j no ty  chińskiej w  ! w tej sp raw ie  jest bezprzedm iotow ą i że czyny sta rc ia  z rojnego.

Oświadczenie
min. Zarzyckiego

Podaliśm y w czoraj dok ładną — mamy 
w rażen ie  —  tre ść  ośw iadczenia p. mm. 
Przem ysłu  i H andlu Zarzyckiego w spra  
wie słynnego „koncernu  Fłicka" na G ór 
nym Śląsku; ośw iadczenie to zaw ierało  
bardzo ostre słow a pod adresem  P o la­
ków, uczestn iczących w  radzie n ad ­
zorczej tego koncernu.

Polacy — członkow ie tej rad y  n ad ­
zorczej —  to, m iędzy innymi, w ybitni 
działacze obozu „sanacyjnego" z jego 
odłam u konserwatywnego (ks. Radziwiłł,
A. W ieniawski, hr. Potocki, Żychliński 
i inni). S tąd  —  zrozum iałe w rażenie 
polityczne ośw iadczenia p. Zarzyckiego.

P rasa  .sanacyjna" do „Naszego Prze­
glądu" w łącznie nie podała odnośnego 
u stępu  m owy p. m inistra. Rzecz prosta, 
nie -wpływa to  w cale na stan  rzeczy.

m m
*

Grupa konserwatywna B. B. W. R.
jest podobno bardzo w zburzona. G rozi 
n aw e t wystąpieniem  z B. B. W. R. K rą­
żyły  też  w czoraj pogłoski o możliwości 
u stąp ien ia  p. min. Zarzyckiego. Z grupą 
konserwatywną solidaryzuje się w  d a ­
nym  w ypadku  całkow icie „Lewjatan 
w raz  ze w szelkiem i „potencjam i k ar- 
telow em i. J a k  słychać, grupa konser­
watywna zw róciła  się z bardzo ostrym  
p ro testem  do prem jera  Prystora i do 
p rezesa  B. B. W. R., p. Sławka.

Projekt unii gospodarczej
państw Ameryki Południowej

Chilijski m in iste r finansów  zam ierza 
zw rócić się do rządów  państw  Ameryki 
Południowej z pro jek tem  zw ołan a k o n ­
ferencji, na k tó rej om ów ionoby plan

utworzenia unji gospodarczej tych 
państw . P ro jek t swój uzasadnia m ini­
s te r  fatalnem  dla życia gospodarczego 
A m eryki Południow ej rozw ojem  m ię­
dzynarodow ej po lityki celnej. P ro jek ­

todawca przypuszcza, że idea porozu­
mienia gospodarczego państw Ameryki 
Południowej znajdzie u rządów zainte­
resowanych dostateczne zrozumienie.

Afera junkrów pruskich
Dlaczego nacjonaliści nie chcą dopuśc i  do zebrania sią Parlamentu

„Manchester Guardian" w k orespon ­
dencji z B erlina zam ieszcza szereg kom ­
prom itujących inform acyj o antypolskim  
funduszu propagandow ym , znanym pod 
nazw ą „O sthilfe". D ziennik stw ierdza, 
że ogłoszone o sta tn io  rew elacje u jaw ni­
ły  nadużyw anie tych funduszów  przez 
junkrów  pruskich . Fundusz nie służy by ­

najmniej isto tnym  po trzebom  finanso­
wym w łaścicieli z  em skich w Prusach 
W schodnich, lecz junkrom , k tórzy  k o ­
rzysta ją  z niego dla w łasnej przyjem no­
ści, w ydając pien .ądze n a  zakup sam o­
chodów, domów w B erlin ie , na podróże 
zagran iczne oraz na propagandę h itle­
ryzmu.

1

idą n,a bruk, a R ząd tw orzy przym u­
sowy kartel.

K to tu kogo bije?
O kartelach cukrowym i drożdżo- 

wym, czyli o dwóch dalszych skanda­
lach kartelowych, nie będziemy już 
tu  pisali. Tu znowu dz,eci nietylko 
biją ojca, ale też cynicznie naigrawa-
ja się z niego.

W reszcie słowo już me o kartelu, 
a le  o koncernie Flicka, przem ysłow ­
ca niemieckiego, k tóry  nabył wielkie 
huty i kopalnie nasze, by je zamykać 
i ułatw ić zbyt hutom i kopalniom nie
mieckim. . . .  , .

P, min. Zarzycki ośw iadczył, ze  w 
radach nadzorczych koncernu Flicka  
zasiada około (?) 22 Polaków, że Po­
lacy ci noszą historyczne nazw iska i 
że w całości popiera ją  interesy Flic­
ka, a nie Polski. P. m inister nazw ał

tych panów o historycznych nazwi­
skach szmatami.

O kreślenie dosadne i słuszne. Ale 
nie chodzi o słowa, lecz o czyny. 0  
aferze z Flickiem  pismo nasze pisało 
wiele, wiele razy. Jed y n e  echo n a­
szej kam panji, to słowo szm ata  w u- 
stach p. m inistra pod adresem  „hi­
storycznych" Polaków. Ale jeżeli p. 
m inister sąd z i, że słowem tem ich 
bije, to jest w błędzie. Oni zniosą 
wszelkie obelgi, byle nie tknięto ich 
kieszeni. I w ten sposób nie p. m i­
nister ich bije, lecz oni p. m inistra.

To co wiadomo było o polityce k a r­
telowej Rządu przed obradam i S ej­
m u a następnie szczegóły, ujawnione 
w dyskusji sejmowej, zw łaszcza re ­
w elacje tow. Bieniu, daje  w rezu lta­
cie tak okropny obraz gospodarki kar 
telowej, że poprostu pióro wym yka

Znaczne sumy, sięgające w ielu miljo- 
nów  fiintów, są zaangażow ane w tych 
skandalicznych aferach i groźba uja­
w nienia ich w parlamencie jest jedną z  
głównych przyczyn, że partja nacjona­
listyczna dąży do zaw ieszenia sesji par­
lamentarnej, aby uniknąć śledztwa.

się z ręki. A gdy się ponadto zważy, 
że walkę z kartelam i zapow iadał ty ­
le razy  uroczyście sam  p. Prystor, że 
walkę tę prow adził huraganowym o- 
gniem frazesów organ pułkowników, 
że walkę tę w spierają .mocni w p y ­
sku" posłowie z B. B., te  kochane bo­
basy, rzucające się z płaczem  na o j­
ca - m inistra, podczas gdy dorosłe 
rodzeństwo z tegoż B. B. ży je  z o j­
cem z tegoż B. B. za pan brat i ra ­
zem z nim naradza się nad rozkw i­
tem  karteli; gdy porówna się dalej po 
stępowanie R ządu z kartelam i i z o- 
fiarą bezpośrednią karteli k lasą ro ­
botniczą, to otrzym amy przekrój P o l­
ski „sanacyjnej", której ca łą  trage- 
dję i ca łą  operetkowość przyszły  do­
piero historyk i pisarz w pełn i opiszą 
i osądzą.

(  j.m .b .) .

**
*

W czoraj w godzinach w ieczornych za 
kom unikow ano p rasie  kom unikat grupy 
konserwatywnej B. B- W. R„ ok reśla ją­
cy w ystąp ien ie p. min. Zarzyckiego, jako 
„n iesłychane", i stw ierdzający , że ks. 
Radziwiłł, zasiadający  w radz ie  nadzo r­
czej koncernu  Flicka, zasiada tam  za 
zgodą i naw et na życzenie czynników  
miarodajnych i grupy konserwatywnej
B. B. W. R.

Po k ilku  m inutach kom unika t ten  w y­
cofano, zapow iadając ukazan ie się inne­
go kom unikatu.

Pierwsze wyniki wyborów 
irlandzkich

W  w yborach do parlam en tu  w ybrano 
w edług danych o pó łnocy ze środy na 
czw artek  5-ciu zw olenników  de Valery 
(niepodległościow cy), jednego członka 
P artji P racy, 3-ech n iezależnych i 2 
zw olenników  Cosgrave (um iarkow ani).

Cosgrave w ybrany zosta ł ponownie 
w m ieście Cork, lecz w porów naniu z 
osta tn i emi w yboram i lis ta  jego zdobyła 
znacznie m niejszą ilość głosów.

DUBLIN. W ybranych  zostało  ponow nie 
6 m inistrów  Rządu de Valery. R ezu lta ­
ty  dotychczasow e w skazują na w ielki 
sukces w yborczy de Valery. T ak  gło­
szą osta tn ie  depesze.

Za fa łszyw e raperły
Na w niosek K om itetu  C entralnego 

partji kom un stycznej Z. S . S . R . aresz­
tow ano w M ińsku L itew skim  w szyst­
kich członków  rady  nadzorczej biało­
ruskiego trustu lnianego pod zarzutem  
sabotażu  planu „p ia tile tk i". C złonko­
w ie rady  nadzorczej podali w  swych 
raportach , że p lan  w ykonano  w  102%, 
podczas gdy kon tro la  ich działalności 
w ykazała  w ykonanie planu w 50'/#.

Na okres mrozów
M inisterjum  O św iaty  w ydało  z a rzą ­

dzenie zezw alające dyrekcjom  szkół i 
nauczycie lstw u na uspraw ied liw ian ie 
n ieobecności w  szkole, zw łaszcza m łod­
szych dzieci, w tych w ypadkach, gdy 
te m p era tu ra  zew n ętrzn a  w ynosi — 20 
st. C. Zasadniczo z pow odu m rozu nie 
należy  p rze ry w ać biegu zajęć w  szko­
łach. W  raz ie  jednak  b raku  opału  itp. 
m ożna poszczególne k lasy  lub ca łą  szko 
łę  zam knąć, donosząc o tem  w ładzy 
przełożonej.
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Autonomia wyższych uczelni
Pocz’ tek dyskusji w Komisji Oświatowej Sejmu nad „sanacyjnym" projektem ustawy 
o szkołach axadem ckicii

Gospodarka Państwa
Wczora sze  o b a d y  se jm ow ej Komisji Budżetow ej 
na u budżetem  Min. Skarbu

Komisja Oświatowa Sejmu przystąpiła 
wczoraj do dyskusji nad rządowym projek­
tem ustawy o szkołach akademickich.

Referent pos. Czuma (BB.) w obszernych 
wywodach oświadczył się za projektem 
rządowym, dowodząc, że proiekt nie znosi 
samorządu sz k 'ł  wyźszvch, a tylko go o- 
grancza. Przyznał zresztą, że projektowa­
na reforma szkół akademickich odpowiada 
„duchowi wszystkich reform", przeprowa­
dzonych przez obóz rządzący aż do Kon­
stytucji włącznie

W sprawie młodzieży akademickiej do­
wodził, ie  obecnie uniwersytety jej nie 
wychowują, bo rolę wychowawców objęły 
czynniki polityczno pozaszkolne. Trzeba 
albo zalegalizować stan obecny z tem. że 
te  czynniki pozaszkolne obarczy się odpo- 
wiedz:almościąi albo szukać innego roz­
wiązania.

Ze swej strony wysuwa referent projekt 
organizowania „burs akademickich", do 
ceego punktem wyjścia mogłyby być istnie­
jące domy akademick;e. W zakończeniu 
dowodził, że ustawa z r. 1920 spełniła do­
brze swoią misję w p:erwszym okresie roz­
woju szkół akademickich. Obecnie w o- 
kres'e drugim trzeba zmienić zasady, aby 
mogły one spełnić swe zadanie ewolucyjne.

Raziły w referacie silne akcenty krytyki 
pod adresem profesorów, występujących 
przeciw projektowi ministra, a o publikacji 
profesorów powiedział referent, że jest to 
wydawnictwo anoirmowe.

Pos. St. Stroński: Pod pseudonimem
Balzera.

Następnie zabrał głos min. Jędrze:cw‘cz.
Min J-drzejewicz na wstępie odpowiada 

na pytanie jednego z profesorów — eks­
pertów, dlaczego zmienia się obecny stan 
rzeczy. Odpowiedź min'stra brzmi, że cho­
dzi o odpowiedzialność za to, co się w 
szkołach dzieje. Nie mogą odpowiadać pro­
fesorowie, których zadania nie przekracza­
ją granic nauki, nie mogą odpowiadać dzie 
kani i rektorzy, ani też rady wydziałowe 
i Senaty, jako ciała zbiorowe. Odpowie­
dzialność spada więc na m'nistra, który 
odpowiada za wszystko, co się w szkołach 
dzieje. Tymczasem dotychczasowa ustawa 
pozbawia ministra wpływu na bieg życia w 
szkole. Np. minister nie ma wpływu na

nia się to drugie. Trzeba młodzieży zapew­
nić wolność uczenia się. Ta wolność była 
łamana w sposób brutalny. Zwężenie samo­
rządu wcale nie ogranicza wolności nauki.

Przypomina dalej p. minister, jak to ko­
legia profesorskie sprzeciwiały się wolno­
ści nauki Nie jest do pomyślenia, aby 
Rząd chciał ograniczać wolność nauki Pe­
wien stopień samorządu jest potrzebny, ale 
pod kontrolą Rządu.

Ustawa — zdaniem p. ministra — przy­
czyni się do podniesienia kultury wśród 
młodzieży akademickiej. Szkoły akademic­
kie nie mogą stać poza obrębem obecnej 
myśli państwowej. Rząd interesuje się na­
uką, bo i w tej dziedzinie ma coś do po­
wiedzenia.

Po przemówieniu p. ministra Obrady od­
roczono do godz. 6 popoł.

t\om:sja Budżetowa Sejmu przez cały 
dzień wczorajszy debatowała nad budżetem 
Min. Skarbu i Długów Państwowych,

Z referatu pos. Holyńskiego godne są pod­
kreślenia pewne fragmenty. Np. w urzędzie 
Długów Państwowych Najw, Izba Kontroli 
stwierdziła duże zaległości, referent prosi 
przeto o podniesienie preliminowanej kwoty
0 dalsze 80.000 zł. A więc najp erw biz loda
1 składu redukowano urzędników po to, że­
by obecnie angażowano niewykwalifikowane 
siły  dla odrabiania zaległości.

Dlaczego opuściliśmy Komisje Administr. Sejmu?
Grzebanie samorządu

U sunięcie się  Z. PPS, K lubu Ludowe­
go i Kluibu N PR od udziału  Komisji A d­
m in istracy jnej Sejm u w zak resie  iej 
„p ra c"  nad t. zw. „U staw ą S am orządo ­
w ą", spow odow ało  złożem e ośw iadcze­
n ia  p rzez  p rzew odniczącego  som isji, po ­
sła  P olakiew icza z BB już w czasie n a ­
szej n ieobecności na kom isji, ogłoszono 
też  w yw iad  p o sła  Rymara z  K lubu N a­
rodow ego.

Pos. P olak iew icz ośw iadczył {podaje­
my za „Kurjerem Porannym"), że „człon 
kow ie  z opozycyjnych s tro n n  c tw  lew i­
cy w ykazali b rak  rzeczow ości argumen­
tów , przyczem  w ie lo k ro tn  c s tw ie rd z o ­
no, że poszczególnych a r ty k u łó w  p ro ­
je k tu  naw et nie czytali, oraz, i e  dąże­
niem  k lubu  BB jest, aby  z sam orządu  u- 
sunąć w alk i po lityczne".

P o se ł Rymar (KI, N ar.) n a to m iast po ­
w iedz ia ł (podajem y za  „G azetą War­
szawską")! „P osłow  e lew icy  m ieli p rzez 
czas jakiś złudzenia i d la tego  po dzień 
dzisiejszy s taw ia li szereg  p o p raw ek  czę­
s to  n aw e t d robnych", n a to m iast m yśm y 
(N.D.) ogran iczyli się do  trzech  zasad n i­
czych w niosków : 1) o d rzu cen ia  całej u- 
staw y , 2) szkodliw ych  p ostanow ień  o r­
dynacji w yborczej, 3) p rzec iw k o  gm inom  
zbiorow ym ". D alej u zasad n ia  p. Rymar 
kon ieczność dalszego p o zo s taw an ia  w
kom isji jego k lubu  i kończy: „To s tan o -

tworzenie nowych katedr,' choć tarczy “inna ™ sko ^ ie_ prf es^ dz^  iaka; Aa k !,yk<? (>bie* 
katedra może być potrzebna.

Pos. St. Stroński: Niech pan minister
spróbuje zrobić taki prezent. Każda szkoła
go przyupie 

Min. Jędrze:ewiczs Tak samo może zajść 
potrzeba zwinięcia pewnej katedry, na co 
według obecnej ustawy szkoła może się nie 
zgodzić

Jeżeli chodzi o sprawy młodzieży, to to, 
co się działo, przynosiło wstyd Państwu. 
Przy obecnej ustawie nrnister miał zwią-

rzem y  przy trzeciem  czy tan iu
Ju ż  samo zestaw  en ie  tych  dw óch o- 

św iadczeó  p rzeciw nych  nam  obozów  
j p rzeczy  pow iedzen iu  p. Polakiew icza, 
| że cz łonkow ie  lew icy  n a w e t „nie czyta­

li poszczególnych artykułów  projektu", 
gdyż do „n ieczy tanych  a rty k u łó w " tru ­
dno  byłoby, jak  tw ie rd z : p. Rymar,
„zgłaszać często  n aw et drobne popraw ­
ki".

N :e będziem y z p. Polakiew iczem  po-
zane ręce. Wolność nauki, o ozem wciąż j lem izow ali co do rzeczow ości, czy też  
eię mówi, ma dwa oblicza. Wolność bada- nierzeczow ości naszych  argum entów , 
nia i wykładania to jedno, a  wolność ucze- ' ffdyż jest to  zu p e łn ie  subjeklywna o c e ­

na. My jesteśm y odw ro tnego  zdan ia , że 
w łaśnie argumenty p. P olakiew icza i B. 
B. były nierzeczowe.

N atom iast m usim y „rzeero w o ść"  a r ­
g u m en to w an a  p rzyznać jedynie p. w i­
cem inistrow i Korsakowi, k tó ry  dobitn ie, 
bez obsłonek  i w stydliw ego obw ijan ia 
w  baw ełnę, w yraźn ie  na Kom isji w  dn. 
25 styczn ia, p rzed  opuszczeniem  jej 
p rzez  opozycję lew  cow ą, ośw iadczył, 
że zadaniem  tej ustaw y jest, ażeby nie 
dopuścić na stanow iska kierow nicze w  
sam orządach ludzi, którzy zaangażowani 
są w w alce z obecnym  Rządem.

Po Lakiem ośw iadczeniu  oficjalnego 
czynnika, m ającego w pływ  na u ch w ale­
n ie ustaw y  sam orządow ej, fa łsze  zas a- 
dan  e nasze  w  Komisji s ta ło  się zbędne.

W  dek larac ji naszej w yraźn ie  w sk az a ­
liśm y te  a r ty k u ły  ustaw y, f tu  p rzez  w ięk 
szość BB uchw alone, k tó re  grzebią sa ­
morząd w Polsce gruntownie i m a;ą d o ­
prow adzić  do tego celu, o k tórym  tak  
szczerze  m ów ił p. w  ce m in 's ie r  Korsak.

Żadnych złudzeń nie m ieliśm y, w brew  
opinji p. p o sła  R ym ara, lecz przez s ta ­
w ianie naszych poprawek pragnęliśmy 
szerokiej opinji publicznej w ykazać te  
punkty ustaw y, które są zaprzeczeniem

Jak budzie w y gada ła  
gospodarka socjalistyczna?

Odpowiedź na to pytanie znajdziecie 
w książce

Zygmunta Zaremby

„ B e z d r o ż a  K a p i t a l i z m u  
i Drogowskazy Przyszłości"
Praca ta zaw iera system atyczny wykład  
socjalistycznego programu gospodarcze­
go. Do nabycia w Księgarni Robotni­
czej, ul. W arecka 9, i u kolporterów  

organizacyj robotniczych.

Ubezpieczenia społeczne
Chwiejne i n ien ew n e  kroki B .B .W .R .  na drogzch „sanacyjnej"  
u sta w y  sca len iow ej

K om sja Ochrony Pracy z w ie lką  p a ­
ra d ą  p rzy s tą p iła  do  obrad  n a d  rz ą d o ­
wym  pro jek tem  ustaw y o ubezpieczeniu  
spolecznem . S prow adzono  n aw e t s te ­
nografów . Na w stęp ie  pose ł Jankow ski 
(NPR.), zabraw szy  głos w  kw estji fo r­
m alnej. żąd a ł w yjaśn ien ia, d laczego 
po dkom ite t kom isji ochrony  pracy , w y­
b ran y  z w iosną ub. r.; po  jednem  PC­
s' edzeniu  żadnych dalszych  posiedzeń  
n e  odbyw ał.

P rzew odniczący , pos. M adeyski (BB.) 
w y jaśn iał dość m ętn ie , że is tn ia ł zam iar 
odbyw ania posiedzeń , że jednakow oż, 
gdy sesję Sejmu zam knięto , p. m arsza ­
łek  Sejm u w y d a ł o rzeczenie , iż w  cz a ­
sie zam knięcia sesji sejm ow ej ani ko- 
m is;e, ani podkom isje o b rad o w ać  nie 
m ogą, t e  zatem  posłow ie  z B.B.W .R. 
w e w łasnem  gronie p ro jek t rządow y 
p in ie  p rzez  7 m iesięcy  ob rab ia li i że 
mogli to  uczynić tak że  inni posłow ie, 
w obec czego p rzystępu je  do  obrad  na 
pełnej Komisji.

Pos. tow . R eger jest zdania, że tak ie  
w yjaśn ien ie n ie  w y sta rcza . S p raw a, » 
k tó rą  chodzr. jest zby t w ażną; d la tego  
w y b ran o  subkom isję. aby  ona należycie  
p rzygo tow ała  ca ły  m ateria ł, aby  p ro ­
jek t rządow y p o d d ała  w szechstronnej 
rozw adze i aby b y ła  m ożność p rze d y ­
sk u to w an ia  go w  opinji publicznej, a 
w reszc e —  zasiągn ięc  a zd rn ia  tak że  
w szystk  ch za in te resow anych  o rgan i­
zacji i k ó ł spo łeczeństw a . T ak  zresz tą  
postępu ją  w  podobnych  sp raw ach  w szę­
dzie na cyw ilizow anym  Zachodzie, 
gdzie nie panu ją  żad en  „ d y k ta t” ani 
żadna d y k ta tu ra .

M im o tych  uw ag, p rzew odn iczący  
Komisji rozstrzygnął, że K om isja zw o­

ła n a  i do o b rad  n ad  p ro jek tem  p rz y ­
stępuje, poczem  udzie lił głosu re fe re n ­
tow i, pos. G osiew skicmu z BB.

REFERAT POS. GOSIEWSKIEGO.
Ciekawy to był referat. P. Gosiewski 

przede wszy stkiem rozwodził się nad tem, 
iż gorliwie i pilnie pracowano w zespole 
posłów blokowych. Następnie w ogólnikach 
scharakteryzował proiekt rządowy, powta­
rzając to, co w drukowanem uzasadnieniu 
rządowem (Nr. 529) znacznie iaśniei jest 
wyłożone. Gdy mu wypadało jakąś myśl 
szerzej obiaśnić, doradził posłom, aby so­
bie tego poszukali w „Kwarta niku" ubez­
pieczeń społecznych. Wygodna metoda. 
Wciąż na nowo i wkółko wychwalał pro- 
;ekt rządowy, a utyskiwał na „naciski", 
idące zdołu od ubezpieczonych i zgóry czy 
też z boku od przeds;ębiorców, które skrzy 
wiły linję rozwoju dotychczasowego ubez­
pieczeń społecznych w Polsce i grożą ich 
rozwojowi na przyszłość. Omawiając przy­
szłe podstawy finansowe ubezpieczeń, znów 
odsyłał zaciekawionych słuchaczy do 
„Kwartalnika", a podał tytko ogólnikowe 
cyfry w procentach, pilnie wystrzegając 
się podan:a. ile w złotych i w groszach bę­
dzie musiał płacić robotnik, i ile ten ro­
botnik dostan 'e za nie potem znów zło­
tych albo tylko groszy zasiłku w czasie 
choroby lub renty na starość po naidłuż- 
szem wiele setek tygodni wynoszącem 
składkowaniu.

Następnie referent przeszedł do s k r o ­
mnych" poprawek, jakie proponuje imie­
niem swoich przyjaciół politycznych, z któ­
rymi współpracował.

Proiektuje więc wprowadzenie do usta­
wy całego szeregu artykułów „wentylo­
wych", które mają umożliwić dostosowywa­
nie się ubezpieczeń pod względem skład-

kowania i udzielania świadczeń do każdo­
razowej koniunktury W tym celu daje się 
definicję: „Rada Minstrów może postano­
wić to i to. Tądrogą(I) dojdzie się stopnio­
wo do urzeczywistnienia zasady powszech­
ności ubezpieczenia, tą  drogą także doj­
dzie się do zaprowadzenia emerytur także 
dla robotników rolnych. I tą  drogą będzie 
można zabezpieczyć min:malne emerytury 
także i tym, których naraz;e proiekt rzą­
dowy od tego dobrodziejstwa wykluczał. 
Następnie omawiał referent proiekt orga­
nizacji ubezpieczeń społecznych. Zmienia­
jąc nazwy przyjęte w proiekcie rządowym, 
referent proponuje, aby najniższa komórka 
ubezpieczeniowa nosiła nazwę „Ubezpy- 
czalni społecznej". Ona będzio załatwiała 
całość techniki ubezpieczeniowej, przyjmo­
wała zgłoszenia prowadziła sp!sy i kon­
trolę ubezp;eczonych, wyznaczała świadcze­
nia. Ogół ubezpieczonych będzie w jednym 
akcie wyborczym wybierał Radę „Ubez- 
pieczalni społecznej", oraz komisję admini­
stracyjną, komisję rozjemczą i komisję re­
wizyjną. Jako dalsze ogniwo będą istniały 
cztery zakłady: wypadkowy, emerytalny, 
dla urzędników chorobowy. Na czele ca- 
łei organizacji będzie istniała Izba ubez­
pieczeń społecznych ze swojem prezydium 
na czele i odpowiedniemi wydziałami Re­
ferent zapewnia, że bedzie to Samorząd 
ubezpieczonych i ubezpieczaiących. Szcze­
gółów iednak nie podał: n:e powiedzrał też. 
jak będą się odbywały wvbory Zakończył 
podziękowaniami dla twórców tego dzieła.

***
P. min. Hubicki odczytał przydługi refe­

rat. z którego wynikałoby że na poprawki 
BBWR. zgadza się, zwłaszcza, że przyłą­
czył się w całośc' do hymnów pochwalnych 
na cześć twórców tego dzieła. Dyskusję 
odroczono do popołudnia:.

isitoty samorządu i grzebią go gruntow­
nie. To zosta ło  prze? nas dokonane.

O puściliśm y Kom isję w tedy , k iedy  o‘o- 
bijaoo, w brew  naszej woli, o« ta tn ie gw o­
ździe do trum ny Sam orządu , Nie ch ce­
m y asystow ać p rzy  styp ie  pogrzebo­
wej —  wyszliśm y po p rzeg łosow aniu  
punk tu , om aw iającego „Nadzór władz" 
nad sam orządem . Zdaje się, fe  p. poseł 
Rymar w głębi duszy p rzyznaje nam  r a ­
cję, gdyż w yw iad  swój kończy w iele d a ­
jącą do m yślenia zapow iedzią : „To s ta ­
now isko  nie p rzesąd za  d ro g \ jaką o b ie ­
rzem y przy  trzeciem  czytań ,u , iub n a  
plenum ".

D ek laracja nasza  jasno, w yraźnie m ó­
wi o pow odach  naszego w ystąp  en la z 
Komisji. S po łeczeństw o  ca łe zrozum ie 
te  pow ody i o s ta tn i głos będzie do n ie ­
go n a leż a ł tak  w  sp raw ie  S am orządu 
„sanacyjnego", jak i w  sp raw ie  całej 
działa lności „ san a q 'i” w Polsce.

A, B.

Przy omawianiu podatków p o śre d n ic h  
ferent zgłasza poprawkę o zmo.eiazeruu 
datku od cukru o 5 milionów, a to ze w*$” 
du na spadek konsumeji.

Przy referowaniu dochodu od ceł, na ł*' 
pytanie tow. Zaremby następu z odpow ie*  
że zwrot ceł wynosi 4 miljony zł. miesi?®* 
nie,

Z podatku majątkowego referent nie *P”* 
dziewa się efektu skarbowego, gdyż 
żenie ludności jest doprowadzone do o1** 
mum.

Tow. Zaremba: Jakie zaległości są ro*P!* 
sane z ra t? ‘ -

Referent: Dojrzałych do egzekucji icst 
milionów, a zaległości z ra t odroczonych 5“
midi.

Tow. Zaremba: A nierozpisane?
Referent: Zdaje się 380 miHorów.
Po referącie p, Holyńskiego pt zawodm6*** 

cy p. Byrka oświadczył, że w*-*»wia na P9" 
rządek dzienny sprawozdanie o wmo®*”1 
Klubu Narodowego w sprawie kosztów h® 
do wy gmachu BGK w Warszaw e, a po P9" 
łudniu dyskusja będzie się toczyć łącz*** 
nad obu referatami.

Pos. Srzednicki referował len wnio**”* 
wzywający Rząd. aby w terminie tygodn1®' 
wym przedłożył Sejmowi dokładne sprs'*'9'  
zdanie o kosztach budowy gmachu BGK * 
Warszawie.

Refer. Srzednicki prostuje pogłoski 
krążyły, a navi et dostały się do prasy, 
do nadmiernych kosztów urządzenia v,e" 
wnętrznego B. G. K,

Referent wnosi odrzucenie wniosku KI®' 
bu Narodowego, jako niczem n icuzasadn i 
nego .

Pos. Rybarski prosi, aby dyskusję 
wnioskiem Kt. Nar. wyodrębujć z ogól** 
debaty budżetowej.

Prezes Byrka zgadza eię na to, rapo'"'1*' 
dając specjalne posiedzenie Komisji w tył® 
celu.

Załamanie się Z.U.P.U*
Mamisterjum O pieki Społecznej roz- i rze ; w e Lw ow ie —  25%, w  W  ars za
 ł -  ‘ 1-     » » JAZW n   ... . . . . - i a nw iązało  więc, jak  donieśliśm y w czoraj, 

lw ow ską R adę Z arządzającą Z. U. P , U.; 
to  sam o oczekuje lad a  m om ent R adę 
w arszaw ską, z resz tą  m ianow aną w  sw o­
im czasie. O bicdw ie te  R ady  n ie chc ia­
ły  się zgodzić na w niosek  M im sterjum  
sk ró cen ia  czasu  p o b ie ra n ia  zasiłków  
p rzez  bezrobo tnych  p racow ników  um y­
słow ych  z 9 m iesięcy  n a  6 m iesięcy.

W  Poznaniu Z. U. P. U. pozostaje  
p o d  k ierow nic tw em  Komisarza rządo­
w ego; tam  k ło p o tu  z w nioskiem  M :na- 
sterjuim nie było. oczyw iśc e, żadnego. 
W  K rólew skiej H ucie R ada z a rząd z a ­
jąca  (także m ianow ana) po tu ln ie  gło­
sow ała za w nioskiem . W e Lwowie 
o p ó r był najsilniejszy. W  W arszawie 
ew entualnym  k o n rsa rze m  m a zostać  p. 
N akoniecznikoil, w yższy u rzęd n ik  M. 
O. S., do tychczasow y p rezes R ady  Za­
rządzającej.

* 3>S,
Z. U. P. U. w e Lw owie i w  W arsza­

w ie zaczęły  w  styczniu  w yp łacać  zasił­
k i w  bezprawnie ograniczonym  rozm ia-

Zasad Scz¥ w yrok  
dla wielu tysięcy robotników

Państw ow a Fabryka Karabinów w lip- 
cu r. ub. w yp łac iła  robo tn ikom  za urlo­
py  w ynagrodzenie w  w ysokości 15-dnio- 
w ego zarobku , jak k o lw ieu  przed o k re ­
sem  urlopow ym  ro b o tn icy  byli z a tru d ­
n ien i ty lko  4 dni w  tygodniu. P o  p ew ­
nym czasie  dy rekc ja  P. F. K. ro zpoczęła  
p o trąc ać  z za robków  robo tn ikom  ozęść 
w yp łaconego  w ynagrodzen ia  u rlo p o w e­
go n a  tej zasadz ę, że fab ryka w y p łac i­
ła  w ynagrodzen ie  to  w  w ysokości po- 
n a i ' u s taw o w y  obow iązek , gdyż m iała 
p raw o  w yp łac ić  w ynagrodzen ie  u rlo p o ­
w e w  sto sunku  do ilości dni fak tyczn ie  
p rzep racow anych .

Na sk u te k  pow ództw a, w niesionego 
przez pe łnom ocn ika, k ilk u  ro b o tn  kÓw 
fabryki, adw . Blocha, o zw r.il n iesłu sz­
n ie p o trąconych  p rzez  PFK  p ien ięd zy  
— S ąd  P ra cy  W arszaw a II zasądził od 
pozw anej fab ryk i n a  rzecz  ro b o tn ik ó w  
n iesłuszn ie p o trąco n e  kw o ty  N a sk u tek  
odw ołan ia  pozw anej fab ryk i, ro z p a try ­
w a ł sp raw ę tę  w  dn u 25 b. m Sąd O k rę ­
gowy. jako Sąd II instancji, k tó ry  po 
w yczerpującym  refe rac ie  sędziego Za­
lew skiego, zatw ierdzi! wyrok Sądu Pra­
cy., u zn a:ąc, że żadne  p o trącen ia  w pła- 

l cy robo tn iczej, poza  ustaw ow em :, nie 
m ogą m ieć m ieisca i że sko*o PFK  w y­
p łac iła  za urlopy  w  w ysokości wyższej, 
niż p rzew idu je  u staw a, uczyniła to  do ­
brow oln ie  i n ie m oże p o trąc ać  obecnie 
tej nadw yżki.

P o n  ew aż p o trąc en ie  do tyczy ło  k ilku  
tysięcy  robo tn ików , sp raw a  ta ma za­
sadnicze znaczenie. I. K.

—  40%. P rzyczyny  teg o  fak tu  z o s ta ^  
w yjaśnione w okólniku ś. p. Br. Slwik*' 
p u n k t trzeci tego  okó ln ika brzm i:

„Min. Opieki Społecznej zezwoliło tf*' 
ko na wypłacanie w dziale u b ezp iec^  
nia na wypadek b-aku pr.icj świadcf*® 
do wysokości, posiadaaven w tym dri»,e 
funduszów gotówkowych".
Innem i słow y, zasto so w an o  „rep**' 

sje" w obec „opornej" R ady  Zarząd**' 
jącej, —  „represje" ... kosztem  be***' 
botnych. 

Te w łaśnre w szystk ie  his to r  je w slfż* ' 
snę ły  do g łębi Br, Siwikiem , chory*”
na serce.

•  •
*

Nie jest żadną tajem nicą, że w  Z. v ‘ 
P. U. warszawskim  rządzili, jak  chci®!1’ 
różni dygn ta rze , p rzysy łan i p rzez  M^1' 
O pieki Społecznej. Sam  ś. p. Siwik  
po siad a ł fak tycznie dużego głosu. C*** 
postaw ić  py tan ie :

Co to w szystko znaczy?
•  •

*

Dzisiaj w Sejm ie odbędzie się p ie r^ ' 
sze czy tan ie p ro jek tu  u s ta w y  M*®* 
O pieki S połecznej o  „now elizacji" **' 
bezp ieczeń  p racow n ików  umysłowy*®* 
Sęns tego  p ro jek tu  sp row adza  się 
trze ch  punk tów :

1) ogrom ne zw ickszen ;c kompeten®** 
Min, O pieki Społecznej w  stosunku
Z. U. P. U., t. j, dalszy  „pochód bw**®' 
k ra c ji” ;

2) fak tyczne zmniejszenia świadcz*”
na rzecz ubezpieczonych  p racow m ' 
ków ;

3) fak tyczne zm niejszenie w k ład ek  ** 
s trony  pracodaw ców .

S praw a jest chyba w ysta rcza jąco  ?*' 
sna.

D eoesza P.A.T.
W czoraj w  eczorem  PA T ro z e s ła ł o*' 

stępu jącą  d ep eszę : - „
Minister Op eki Społecznej zatwierd*” 

wniosek komisarza rządowego Z U .P .P '” 
we Lwowie, dr. W. Steałowtcza w «p**' 
wie skreślenia § 47 statutu tego Zakład1** 
skutkiem czego okrea zas łków dla b*®' 
robotnyoh pracowników umysłowych 
staje sprowadzony do okresu, prze"’ 
dzianego w rozporządzeniu Pana 
denta Rzeczypospolite) z dn. 24.XI l9» 
r. (o ubezpieczeniu pracowników alńl 
słowych). ł. f. do 6 mlee!ący.

W związku z powyżłzem min'ster 
pieki Społecznej zatwierdził wniosek £* 
kładu Ubezpieczeń Pracowników Un1? 
słowych wb Lwowie w sprawie udz'*l? 
nia działowi ubezpieczeń na wypad 
braku pracy pożyczki z dzia'o ubezp ** 
czenia emerytalnego. Dzięki temu roZP® 
częto wypłaiy bezrobotnym pracoW®*' 
kom umysłowym pozostałej części świ*“ 
czeń za grudzień b. r.
J a k  czy te ln icy  w idzą z  te j depe»*|f 

ca ła  nasza ocena h isto rii z Z. U. P. ‘ 
w  W arszaw ie  i w e L w ow ie zy sk ała  pe 
ne  i ca łk o w ite  po tw ie rdzen ie .
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•.Narodowy komunizm"
■ , ** „narodowy komunista" fest,
l* o smok, czyhający na zgubę burżuja, ja- 

0 J ew 'yczący i szukający, kogoby pożarł? 
ylicie się*. „Narodowy k o m u n is ta przy* 

Pominą raczej „R e in e k e -lisa w ię c e j w nim 
^Prytu, niż łaknięcia krwi.

*  *  *
°dobno, kiedy Krzysztof Kolumb dopły- 
Wr*szcie do wybrzeży Ameryki, stanął 

na twardym lądzie, tu pną! nogą i o- 
utadczył: „otom fest w taj Ameryce, któ- 

1 nie zamierzałem zresztą wcale odkry- 
tDaĆ' i — wtedy wyszedł z krzaków pewien 
*y7nPatyczny Czech, kłania się grzecznie i 
rz*czt:

ml a sem już to oddawna, pane Kolumbus'*. 
* *

Głói akuratnie taki sam fest „narodowy 
°munista** epoki ,sanacyjnej".
Kiedy pierwszy „pułkownik“ wkroczył z 

ję k ie m  ostróg do pierwszego zdobytego no 
P- Bartla Mtnisterjum, „narodowy komuni- 
*ó* już siedział w poczekalni i palił papie- 
ro*a, pożyczonego od woźnych w imię soli­
darności klas pracujących.

^ s /a /,  ukłonił się grzecznie i rzecze: 
nWobec braku dyktatury proletariatu, je- 

*tem gotów narazie służyć innym zaprzyja­
źnionym rodzajom dyktatury 

Siadł i urzędow ał". Awansował, dostawał 
ordery, pisał okólniki, pobierał liczne penr 
*/*•- „Pułkownicy“ brzęczeli ostrogami, ki­
cali głowami; gcn/a’ne — powiadają — pa­
cholę; niech się sobie wyszumi młode wino! 

**
Gdyby przyszedł do Warszwpy p. Stalin, 

*narodowy komunista“ wylazłby z pod biur­
ka, ukłonił się grzecnie i rzekł: 

nJa sem już tu oddawna, pane Stalin; pro- 
do hromady".

1 „urzędowałby'* dalej—
**

Gdy sai przyjdzie Rząd Robotnicto-Wło- 
śeiański — powiedzmy — „narodowy komu- 
n*sta ' nóżkę wysunie nanrzód, piersiątko 
wypnie, nosek zadrze i oświadczy:

"Jestem gotów współpracować z Wami, 
krytycznie, bylebyicie się wyrzekli uro­

czyście socjal - pałrjotyzmu i socjal-oporta- 
Hizrnu"'

A  będzie myślał: „teraz mnie awansują, a 
10 ich będę krytykował

iu właśnie popełni błąd „narodowy ko- 
’’tonistcr,"

Rząd Robotniczo • Włościański weźmie 
kark, potrząśnie delikatnie — tak, by  

* Przełamać mięrłutkłej kości paełerso- 
1 ~~ i wyrzuci*, na śmietnisko. Ar.

Ostateczna likwidacja reformy rolnej
W obliczu now ej ustawy „sanacyjnej1*

Opóźnienia pociągów
Wskutek mrozów

Mioieterium komunikacji otrzym ało od
wszystkich dyrekcii kolejowych raporty, 
Przedstawiające stan ruchu kolejowego w 
dniu 26 bm 

Mrozy spowodowały wszędzie wielkie u- 
trudnienia w ruchu kolejowym. Największe 
mrozy zanotowano we Lwowie, gdzie tem­
peratura doszła do 26 stopni poniżei zera. 
Na terenie innych dyrekcji kolejowych 
temperatura waha się od 18 do 25 stopni 
Poniżej zera. Znaczne ocieplenie nastąpiło 
natomiast na terenie dyrekcii wileiisk'ej. 

Utrudnienia w pracy przetokowej na wę­
dach kolejowych dały się odczuć we wazy- 
atkieh dyrehciach. (PRESS).

Projekt ustawy, o którym pisze tow. 
Wł. Baranowski, znaiduie się w tej 
chwili w Komisji sejmowe). Rzecz pro­
sta, w Sejmie o większości BBWR me 
będzie on odrzucony, Tow. Wł. Bara­
nowski traktuje go słusznie — zgodnie 
z tem, co mówił w Sejmie tow H. Świąt­
kowski—jako „ostatni gwóźdź do trumny 
reformy rolnej".., dopóki trwa „eanacia".

Red.

Jednem z głównych postanowień 
ustawy o wykonaniu reformy rolnej 
z dnia 28 grudnia 1925 r., był art, 11, 
który ustala, źe corocznie, aż do cał­
kowitego wyczerpania zapasu ziemi, 
rozparcelowany będzie obszar usta­
lony przez Radę Ministrów na wnio­
sek Ministra Reform Roinych, przy- 
czem w ciągu najbliższych 10 lat, po 
wejściu w życie ustawy, obszar ten 
określano na 200.000 hektarów rocz­
nie.

Postanowienie tego artykułu w la­
tach poprzednich było naogół prze­
strzegane. Dopiero obecme „sanacja" 
w ciszy gabinetów ministerjalnych 
przygotowała rządowy projekt usta­
wy w sprawie ,.zaniechania ogłosze­
nia na rok 1933 wykazu imiennego 
gruntów, podlegających przymusowe­
mu w ykupow i' — projekt ustawy, 
zmierzający do ostatecznego pogrze­
bania reformy rolnej, motywując ten 
swój krok względami na złą konjunk 
turę gospodarczą. Projekt ustawy za­
wiesza bowiem na r. 1933 kontyngent 
parcelacyjny i zastosowanie przymu­
sowego wykupu na cele reformy rol­
nej Słusznie więc tow. H. Świątkow­
ski, przemawiając w Se;mie w dn. 20 
stycznia, przy pierwszem czytaniu 
tego projektu, zaprotestował energi­
cznie przeciwko zaniechaniu wykona­
nia reformy rolnej, zapowiadając, źe 
spotka się to z oporem wsi.

Coraz jaskrawiej więc uwypukla 
się całe dotychczasowe stanowisko 
„sanacji" w stosunku do zagadnień 
mas małorolnych, i zrozumiała staje 
się bierność Rządu  w zatargu na tle 
umów zbiorowych w rolnictwie na rok 
1933/34.

**♦
Czy trzeba przypominać, źe z chwi­

lą odbudowania naszej Niepodległości 
jedną z najdonioślejszych bolączek, do­
magających sią natychmiastowego zała­
twienia była właśnie sprawa reformy 
rolnej, której normalny proces został w  
epoce poprzedniej zahamowany przez 
egoizm szlach ty  i polityką zaborców. 

R eform a ro lna  była nie tylko wypełnię 
niem testamentu wobec kilku pokoleń bo 
jow ników  o N iepodległość, k tó rzy  widzieli 
w  tem, że nie podjęto  w  po rę  główne 
źródło  niewoli narodow ej — i nie tyl­
ko napraw ien iem  krzywd, wyrządzo­
nych ludow i polskiem u —  ale jednocze­
śnie koniecznym warunkiem pomyślne­
go rozwoju naszej wsi w przyszłości, 
jeśli zważymy, te ,  w edług  oficjalnych 
obliczeń Głównego Urzędu Statystycz-

Labirynt oficera 
Jeszcze o pewnej ks ążce

frodow ym  ode nku, om aw  ają- 
iążkę p. t.: „O iicer“ zapoznali- 
ytelnika ze w skazów kam i, udzie- 
oficerom  „służbow o o tem , jak  
iow inna być koszula, co to  są 
lak ierow ane i t, p. Dziś dajem y 
ciąg „zło tych myśli" au torów , 
snutych rów nież n a  tem at róż- 
sęsci garderoby .
erzy k  jest bezsprzecznie ważną 
w um undurow aniu oficera, w ięc 
wimy się w cale, że opis kołnie- 
lajmuje w om aw ianem  dziele p ra- 
omcę. Zobaczm y, co na ten  te- 
>wią au torzy:
W użyciu są kołnierzyki różnych ro­
ić*. maioj lub więcej tozpowszech- 
ifc... '

ta  p raw da! Isto tn ie , są różne ro- 
cotnierzyków  i —  iak w ykaźuje 
idea — jedne są mniej rozpow - 
one, inne więcej. Nie w iedzieliś- 
nak, że rodzajów  jest aż C ile /V- 
Są to: t)  wąskie P»ski materiału
fwnego przypinane zairtaskaan ® 
nierza, 2) stena*, ow..an« dokoła 
i, 3) długie paski szerokości kołme- 

owijane aa szyi i wiązane z przodu, 
i zapięciem kołnierza sur* ki na poje- 
iczy węzeł i przypięte spmką do ko­
li (włoskie), 4) wreszcie sztywne 
nierze s to lc e , również na spinkach. 
:opraw da, m e jestem  oficerem , a- 
aw na już noszę ko łn ierzyki i 
szczałem , że wiem , co to  jest 
■zyk i jak  należy go używać- Po* 
już te  „w ąsk ie  i szersze pasy  ma-

te rja łu  sztywnego... ow ijane doko ła  
szyi", bo to  pew nie jest ta jem nicą uzbro  
jenia armji, ale co np. znaczy „k o łn ie ­
rze s to j..;e  rów nież na sp in k ach "?

„Noszenie kołnierzyków i msnuietów 
celuloidowych ieat niedopuszczalne'.

Braw o! N iech oficer się szanuje. I- 
dziem y dalej. Poó p unk tem  fc) pan tofle , 
czytam y, co następuje:

„Pantofle są dodatkiem koniecznym j 
potrzebnym zawsze, gdy się zdejmuje
obuwie".

Poniew aż oficerow i nie w olno k ry ty ­
kow ać poleceń w ładz (rozkaz II w ice ­
m inistra —  to  nie byle có!J, w ięc musi 
ściśle w ykonyw ać to, co polecono w 
książce. A w obec tego co m a rob ić  je- 
śl, np. chce się w y k ąp a ć?  l  -udno, trz e ­
ba w tożyć pan tofle , bo „rozkaz" pow ia 
da, że k łaść  je trze b a  zaw sze, gdy się 
zdejmuje obuw ie.

P u n k t ij *— bielizna nocna.
„W utyciu są; białe koszulę nocne 

długie do połowy łydek, i wykładanym 
kołnierzem lub wycięte dokoła tty i, o- 
raz pyjamy do spania, śniadające się 
x prostej, obszernej bluzki, zapinanej 
na guziki z przodu i szerokich spodni, 
ściąganych taśmą w pasie ,ub te t zapię. 
tych. Pyi«my wydają się praktyczniej­
sze".

T eraz  już oficer w ie, że koszule noc­
ne są w  użyciu, jak  d ługie w inny być, 
co to  jest pyjam a i ż« nie w olno zap i­
nać bluzki na guziki z boku lub  z ty łu . 
Nie w ie ty lko, co jest w ygodniejsze, py- 

i jam a CZy koszula, bo tego nie rozstrzyg

nego, posiadaliśmy w  r. 1921 na ogólną 
liczbę 3.260.000 gospodars'W rolnych — 
zgórą 2.110.000 gospodarstw karłow a­
tych, zajmujących z ledwością 4 i pół 
miljona hektarów  ziemi, podczas gdy w 
tym samym czasie około 20 tysięcy fol­
w arków  obszarniczych zajmowało 13 i 
pół miljona hektarów , co odpowiada 45 
proc. ogólnej przestrzeni kraju.

Od tego czasu stan posia,. ania na wsi 
uległ pewnej zmianie na niekorzyść ob­
szarników, a to w związku z przepro­
wadzaniem tu i ówdzie likwidacji ser­
witutów. komasacji gruntów, lub parce­
lacji; z braku danych urzędowvch — o 
kreślilibyśmy tę różnicę na S — 10 proc. 
Ale równocześnie pogorszyło się wybit­
nie położenie chłopów, gdv uwzględni­
my fakt, że tymczasem zaludnienie 
wsi wzrosło z 70 na 83 osób n.« kim. 
kwadratowym , co przy obecnem zaha­
mowaniu emigracji i wsze'kicb robót, 
spowodować musiało dalsze rozdrobnię 
nic gospodarstw  chłopskicn.

Nic przeto dziwnego, że najnowsze o- 
bliczenia wskazują, że przy obecnych 
stosunkach, około 10 milionów ludności 
rolniczej niema już co robić na wsi.

Ta przerażająca rzeczvw:s t j ś ć  jest 
tem smutniejsza, że jesteśmy bodaj je- 
dynem państwem  w Europie, gdzie mil- 
jony chłopów duszą się na skraw kach 
ziemi, cierpiąc najstraszbwszą nędzę a 
kilkuset obszarników zajmuje niemal po 
łowę ziemi w kraju. Inne państwa do­
konały reform y rolnej, jeśli nie na dłu­
go przed wojną europejską, to bezpo 
średnio po jej zakończeniu.

V
Z daw aćby  się m ogło, że w  tych  w a 

ru n k ach  n a le ż a ło  w kroczyć na drogę 
szybkiego przebudowania naszego u- 
stroju rolnego, a  zw ła sz cza  obecnie, 
gdy  ceny  ziem i znaczn .e  sp ad ły , a  
k ry zy s d a je  się n a jdo tk liw ie j o dczu ­
w ać. Tak jed n ak  n ie  jest, p o lity k a  
„ sa n a c ji"  w  sto sunku  do wsi, nakre­
ślona na zamku radziuńłłowskim w 
Nieświeżu, idz ie  p o  lin ji całkow itego  
p rz e k re ś le n ia  n aw e t tam tej sk ro m ­
n e j u e taw y  o  re fo rm ie  ro lnej z roku  
1925, u staw y , nieopartej wszakze 
o zasadę wywłaszczenia obszarników 
bez odszkodowania i p o zostaw ia jącej 
im  d o  360 h a  ziem i n a  głow ę rodziny , 
a  za tem  nie k rzyw dzącej ustaw y , k tó ­
rą p rzep ro w ad zo n o  w  Sejm ie korapro  
mieowo, p o  d ług ich , bo sześcioletnich
wąlk&ch i targach.

W y p aczan i es obow iązu jącej u staw y
0 reform ie rolmej s ta ło  się regułą . Aa 
częło się od n iebyw ałego  śrubowania 
peny ziemi parcelowanej; i ta k —p o d ­
czas gdy  w r. 1925/26 h ek ta r  ziemi 
najlepszej kosztow ał 500 — 1000 zł., 
w za leżności o d  okolicy  i stosunków  
m iejscow ych, to  w  la tach  l9 2 7 /28/29 
cena  te j sam ej ziem i w ynosiła  od 
3000 — 5000 zł. D oprow adziło  to do 
zrujnowania wszystkich małorolnych
1 robotników rolnych, z w ł a s z c z a  słab ­
szy ch  finansow o ,o czem  już n iejedno  
k ro tn ie  p isaliśm y. O bszarn icy  zaś,

nął żaden  ? trzech  ąu to rów . „W ydaje 
im się zaledw ie, że pyjam y są wygod­
niejsze. Ąpo, radzim y spróDować!

Znam  jednego oficera, k tó ry  używ ał 
nocnyeh koszul ko loru  ,,beige . Będzie 
m usiał, b iedak , w yrzucić je i kupić b ia­
łe , bo „przepis" pow iada, że m uszą być 
białe. Zaiste, ciężki jest los oficera!

Przyżw yczailiśm y się już do tego, że 
w  w ojsku w szystko regulow ane jest roz 
kazem . że żadnych dow olności być nie 
może, D latego dziw i nas liberalizm  na 
iaa i zezw ala się oficerow i w  dziedzi­
nie... chustek  do nosa:

„Pr?y wyborze chustek do nosa mo­
żna sobie pozwolić na chjzą swobodę, 
trzeba jednak pamiętać o jgótnei zasa­
dzie. ż« muszą być one «v dobrym ga­
tunku i nie mogą być zhyt Wt.skrawo ko­
lorowe, ani podobne z roznnarów czy 
wzoru do chusteczek, używanych przez 
panie".

„M ożna sobie pozw olić n a  dużą swo­
bodę"! — A le n a  czem  polega ta  sw o­
boda, k iedy  nie w olno ani jaskraw ych, 
ani m ałych ani naw et.... w  złym  g a tu n ­
k u ?

T eraz  oficerow ie pow inni w ciąż po ­
rów nyw ać swe chusteczk i do nosa z 
chusteczkam i używ anem i p rzez  panie. 
Cóż bo w cm bęnz c, jeśli s-ę okaże, że 
k tó raś  z paó m a chusteczkę  o pod o b ­
nym w zorze?

P rzec ież  za  to  m oże grozić zem ery to - 
w anie!

„Spodnie powinny być zawsze dobrze 
wyprasowane. Nigdy nie można dopuś­
cić, aby przybrały formę dwu rur Mu­
szą być dostatecznie dług.e aby nakry­
wały trzewiki, jednak niezbyt długie, 
aby się nie składały na Kształt harmo­
nijki".

parcelując w tym samym czasie zie­
mię, robili świetne interesy.

Niedostateczny nadzór nad wyko­
nywaniem reformy rokej ze strony 
powołanych do tego urzędów ziem­
skich i przesadna biurokracja w dzie­
dzinie przenoszenia tytułów własnoś­
ci na nowonabywców, doprowadziła 
do tego, źe wiąkszość ich znalazła sią 
w położeniu bez wyjścia. Nic dziw­
nego, albowiem urzędy ziemskie, Mi- 
nisterjum Rolnictwa i Reform Rol­
nych, Bank Rolny i t. p , stanowią 
oddawna domenę dla zbankrutowa­
nych obszarników.

Za urzędowania ministra reform roi 
nych, p. Kozłowskiego, R/ąd poszedł 
jeszcze dalej w niszczeniu ustawy o 
reformie rolnej, P. min. Kozłowski 
wydał w maju 1930 r. okólnik do u- 
rzędów ziemskich, mocą którego pod­
ważono podstawowe zasady reformy 
rolnej, dające pierwszeństwo drob­
nym dzierżawcom, robotnikom rol­
nym i okolicznym małorolnym przy 
nabywaniu ziemi.

Odpowiednikiem tego okólnika by­
ła następnie ustawa sejmowa, uchwa­
lona w lutym ub. r„ przez większość 
„sanacyjną", dająca obszarnikom mo 
żność nieskrępowanego parcelowania 
ziemi z pominięciem ustawy o refor­
mie rolnej.

Tak z w. ulgi rolnicze, któremi s a ­
nacja' ‘hojnie obdarzała rolnictwo w 
roku ub. (a na niedawnem posiedze­
niu Rady Ministrów rozpatrywano 
dalsze w tej maierji zarządzenia) — 
nie wpłynęły bynajmniej na poprawę 
położenia małorolnego zhłopa „Ul­
gi" te, w istocie dały olbrzymie ko­
rzyści tylko sferom obszamiczym.

Dla nich w siódmym roku rządów 
.sanacyjnych" łamie się skromne pra 
wo chłopów do ziemi, pod pretek­
stem „złej konjunktury" — koniunk­
tury, która daje Rządowi możność 
przejęcia części majątków obszarni­
czych za zaległe podatki, sięgające 
sumy z górą półtora miljarda złotych 
i nadzielenia nią biedoty wiejskiej.

Ale zagadnienie reformy rolnej po­
zostaje — tem pilniejsze i tem tra­
giczniejsze.

W ładysław Baranowski.

Mosty
w n ebezpleczeflstwie

Centralnie Biuro Hydrograficzne Minieter- 
jum Komunikacji i Robót Publicznych o- 
trzymało od swych staeyj badawczych ra­
porty o niezwykłej grubości lodu na rze­
kach polskich. Fala mrozów spowodowała 
pokrycie ekorupą lodową wer/etkich rzek, 
a nawet, co się niezwykle rzadko zdarza 
dolnego biegu W ały. Przeciętna grubość 
lodu wynosi 40—50 cm„ przy czem w wielu 
miejscach przekroczyła ona iu l metr. Stan 
ten. zagraża poważnemu niebezpieczeństwu 
wszystkim mostom wrazi* nagłego ocieple­
nia się. Spodziewane są groźne zatory

— — M U
Znam  jednego z w ojskow ych, n aw et 

z w ysokich dygnitarzy  w ojska, k tó ry  
zaw sze nosi spodnie w  k sz ta łc ie  h a r ­
monijki. M oże mu zw róci na to  uw agę 
k tó ry ś  z dyplom ow anych znaw ców  u b ­
ran ia  i bielizny.

W e w stęp ie au to rzy  p iszą:
„Nie chcemy być posąd,:sni o zamiar 

narzucania swych poglądów i zdań w 
oprawach, o których w tej Książce mowa

W ym iar koszuli i kw estja  p rasow an ia  
spodni to są isto tn ie „poglądy", k tó rych
narzucić  nie należy.

A utorzy  są jednak  dum ni ze swej p ra  
cy, bo piszą:

„ ...Poczucie, że starania nasze bodai 
w drobnej mierze przyczynią się do 
szybkiego choćby tylko /orientowania 
się oficerów w różnorakich sytuacjach 
życiowych, były nam pobudką i otuchą 
w pracy".

To rzeczyw iście by ła p raca! D obrze 
się sta ło , że au torzy  mieli dosyć „o tu ­
chy i pobudk i" . Coby to  było, gdyby 
jej z a b ra k ło ?  O ficerow ie nie zorjento- 
w ałiby się „w  różnorak ich  sytuacjach 
życiow ych".

Cześć zasłudze!
O cenił to  należycie p. gęn. brygady 

Łuczyński, k tó ry  w  przedm ow ie za ty ­
tu łow anej „B rzedem ną książka pow ia­
da ra. in. o „zbył koszarow ym  tryb ie  ży­
cia i n iezbyt rozległych horyzontach  to­
w arzysk ich".

P. generał cieszy się, źe „om aw iany 
przew odnik  po lab iryncie pozasłużbo­
wego życia o ficera sta je  się cennym
nabytk iem ".

K ołnierzyki i pyjam y to  is to tn ie  la ­
b iryn t, z k tó rego  dopiero  w yprow adzić 
może k siążk a  nap isana z  ta len tem .

W. Cz.

Może być iak, 
a może by( —  inaczej

Niesamowitą wprost historię opow iada  
„Gazeta Bydgoska" na tem at pew nej kon­
fiska ty  tego dziennika. W  grudniu ub. r. 
„Gazeta Bydgoska" ogłosiła pewnego dnia  
tekst wniosku jednego z klubów poselskich  
w sprawie zajść antyżydowskich we Lwo­
wie. Rzecz prosta, że konfiiZata w niosku  
sejmowego stanowiła pogwałcenie obow iązu­
jących przepisów prawnych; mimo to /cdnaJe 
prokurator na wniosek władz adm inistra­
cyjnych w ystąpił do sądu o zatwierdzenie  
konfiskaty, sąd zaś przychylił s’ę do wnios­
ku  prokuratora,

A teraz puszczamy po raz a1 ugi ten sam 
film, który niespodziewanie ukaże się na­
szym oczom... do góry nogami. Oto na sku­
tek protestu „Gaz. Bydgoskier sprawą nie­
zwykłej, nawet jak na ^sanacyjne" stosun­
ki, konfiskaty zainteresował się p. min. 
Pieracki, który, po namyśle, udzielił odpo­
wiednich pouczeń bydgoskiemu cenzorowi. 
W  wyniku interwencji wysoko postawio.ief 
osobistości, gor'iwy cenzor zmuszony był 
wystąpić do prokuratora o... uchylenie kon­
fiskaty, którą poprzednio szm zarządził. 
P. prokurator, który zdążył luz — widocz­
nie— zmienić zdanie, przedłożyi zkolei wnio­
sek, uchylający konfiskatę, sądowi okręgo­
wemu, a sąd okręgowy, podzieliwszy i tym  
razem poglądy p. prokuratora, konfiskatę 
zniósł.

Historja naprawdę osobliwa, świadcząca 
jakie  dobitnie o „względności wszechrze­
czy, zaś konfiskat prasowych w pierwszym  
rzędzie. A le myśląc logicznie, należałoby 
dojść do wniosku, że p. min. Pieracki, choć 
piastuje tekę spraw wewnętrznych, jest 
zwierzchnikiem nietylko bydgoskiego cenzo­
ra, lecz i wchodzących tu w grę tnstancy 
sądowych*. Na skinienie — tak, na skinie­
nie — inaczej. „Harmonja" współdziałania 
poszczególnych władz i urzędów państwo­
wych w sanacyjnej" Po’sce ovqga szczyty 
ideała, nieznane, doprawdy, bodaj w żad­
nym innym kraju. ®4.

Przegląd prasy
NIE JE ST  „BYCZO".

P. Z arzyck i śladem  p. P ry sfo ra  p o ­
cieszał n a  Komisji B udżetow ej Sejmu, 
że już gorzej n ie  będzie, że rek  1932 był 
najgorszym . Oczywiście te  zapew nie- 
m a —  to  niczem  nieum  otywowame po ­
bożne życzenia. N ic nie znam ionuje, 
aby  ro k  1933 by ł lepszy (chvha od J934 
r.). N aw et p . C a t uw aża w  „S łow ie", że 
rok  1933 będzie bardziej jaszcze n iepo ­
m yślny. R ów nież „ G a ze ta  W arszaw ska 
nie podziela  optym izm u p. Zarzyckiego: 

„Wiadome jest, że w naszych wewnę­
trznych stosunkach niema podstaw do 
twierdzenia, że rok 1933 nie będz:e ro­
kiem jeszcze „niższej koniunktury ani­
żeli jego poprzednik. Nasze saldo bilan­
su handlowego wykazuje niepokojącą 
tendencję zn:żkową, która grozi poważ­
nie bTansowi płatniczemu Zapas walut 
w Banku Polskim jest mniej niż skrom­
ny, a blisko połowa jego złota ieet ulo­
kowana zagranicą. Wydatki państwa u- 
sztywniły się na poziom e 180 — 190 
milionów miesięcznie, a dochody spada­
ją. Rok obecny będzie zamknięty deficy­
tem. opiewającym nominalnie na około 
300 mTjonów, a faktycznie znacznie wię­
kszym Na rok następny uchwala Seim 
nowy budżet z deficytem ieszcze wię­
kszym przy zupełnym już braku rezerw. 
Samorządy terytorialne i zakłady ubez­
pieczeniowe zbankrutowały, na co nie 
pomogą żadne zmiany „ustrojowe" nad 
któremi z gorliwością, godną lepszej 
sprawy, pracuie obecnie rządowa wię­
kszość seirrowa".
Jedtivm  icłowem. m ów iąc stylem p. 

min. S k ładkow sk iego  „m e 'e s t  byczo .

MRÓZ I BEZROBOCIE.

M róz co raz  w iększy! U czeni m e teo ro ­
lodzy przeew idują , że dojdzie do 35 st. 
Czem  ta  o s tra  zim a jest i la  bezrobo t­
nych, p « a ć  n e trzeb a . A ra arodaine 
czynniki m c nie robią, by ulżyć Utob tej 
blisko milionowej armii nędzsrzy . P t / ®  
na ten tem at „N aprzód":

„W innych krajach na troncie pracy me 
jest wprawdzie lepiej, ale tam wider przy­
najmniej usiłowania w kierunku dama ia- 
kieiś pomocy. U ąa* przed tygodniem pra­
sa sanacyjna podniosła triumfalne okrzy­
ki, że Rząd przygotowuie w e 'k i program 
inwestycyjny, na który tymczasem prze­
znacza — nie podano tylko e iak’ego źró­
dła — 125 milionów zł. A w tymsamym 
czasie Rząd niemiecki, z pawoością wro­
go do klasy robotniczej usposobiony, iuż 
uruchomił półtora miliarda marek i roz­
począł roboty możliwe w obeonei porze do 
przeprowadzenia Widzimy w małe:, bie­
dnej Austrii, jak społeczeństwo zairouie 
się losem bezrobotnych przez .’organizowa­
nie „Winterhilfe" i to bez a' clk.ego apa­
ratu i bez przymusowych opłat w tormie 
podatków, które u nas nąłotooo na rzecz 
komitetów pomocy dJa bezrobotnych .
A  u nas! — Słow a, program y, zapo­

w iedzi, k tó rym  n :e tow arzyszy  żaden 
ko n k re tn y  czyn. S -ek.

/
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Grzebanie samorządu Budżet „funduszów"
Z.P.P.S., Klub Lu iłowy i Klub N.P.R. nie będą brały nada! udziału 
w „pracach" nad samorządem K om is j i  Administracyjnej Sejmu

W środę wieczorem członkowie Z. 
P. P. S., Stronnictwa Ludowego i N. 
P. R. opuścili posiedzenie sejmowej ko­
misji Administracyjnej, składając nas tę ­
pującą deklarację.

„Członkowie Komisji Administracyj­
nej z ramienia Stronnictwa Ludowego, 
ZPPS. i NPR. oświadczają, .ż przyjęte 
przez większość rządową podstawowe 
artykuły w ustawie o częściowej zmia­
n ie  samorządu terytorialnego godzą w 
istotę samorządu, albowiem.

a) ograniczają wiek wyborców* i wy­
bieranych do la t 24 i 30;

b) w prow adzają szereg cenzusów, u- 
trudniających w ybieranie działaczy, m a­
jących zaufanie u ludności, do  władz 
sam orządow ych;

c) w prow adzają nierówne i p rzypad­
kowe wybory do rad  gromadzkich;

d) uniem ożliw iają drogą pośrednich 
wyborów do rad  gminnych glosowanie 
na  znanych i zaufaniem  s ę  cieszących 
działaczy sam orządowych;

e) rozb ija ją  przez podziai na okręgi 
» m iastach glosy robotników i uniem oż­
liw iają im wybranie odpow iadającej ich 
sile reprezentacji do radv  m iejskiej;

f) wprowadzają’ do M ałopolski i byłej 
dzielnicy pruskiej gminę zbiorową, po­
w iększając w okresie tak  ciężkim pod 
względem gospodarozym w ydatki na ad ­
m inistrację gminy, ograniczając przytem  
bardzo znacznie dotychczasowy sam o­
rząd  wiejski;

g) podporządkow ują całkowicie zarzą­
dy, gmin wiejskich i m iast przez zatw ier­
dzanie! nak ładan ie  kar, złożenie z urzę­
du  — władzom adm inistracji państwowej 
(starostom  i wojewodom), u łatw iając im 
przytem  rządzenie przez mianowanych 
kom isarzy;

h) u ła tw ia ją  w ładzom  państwowym 
rozw iązyw anie rad  gminnych i miejskich, 
d a ją c  tym władzom daleekoidącą swobo­
dę;

i) ograniczają zakres dzia łan ia  i-sw o­
bodę uchw ał ra d  gmiunyoh i m iejskich 
drogą zatw ierdzenia lub powtórnych kwa 
lifikow aną większością podejm owanych 
uchw ał, uniem ożliw iając tern swobodę

. wypowiedzenia się. wybranych przez ogół 
przedstaw icieli;

i) przy jęte  a rtyku ły  o nadzorze nie­
zgodne są z art. 70 K onstytucji, przew i­
dującym  zatw ierdzanie uchwa* ty lko w 
w yjątkow ych w ypadkach, gdy uchwały 
idą w kierunku objęcia zatw ierdzaniem  
praw ie wszystkich- uchwał;
Ustaw a w brzmieniu przyjetem  po ­

garsza naw et dotychczasowe ustawy, 
pozostałe po zaborcach, zwłaszcza w 
dziedzinie swobody uchwał i nadzoru.

Na podstawie przyjętych przez więk­
szość artykułów ustawy nie można wy­
brać do władz samorządowych zaufa­
nych ludzi; wybrane władze w każdej 
chwili mogą być rozwiązane; władze 
te nie mogą podfąć swobodnie żadnej 
poważniejszej uchwały.

Istotne więc cechy samorządności zo­

stają przez tę ustawę przekreślone.
Ponieważ wszelkie starania nasze idą 

ce w kierunku polepszenia tej ustawy 
zostały przez większość udaremnione, 
ptzedstawiciele wymienionych stron­
nictw nie widzą tedy potrzeby dalszego 
asystowania na komisji przy grzebaniu 
samorządu w Polsce.,

Na str. 2-ej dzisiejszego „Robotnika“ 
omawiamy tę spraw ę nieco szczegółowiej.

W środę po po-łudiniu Komisja Budżetowa 
rozpatryw ała budżet Funduszów.

R eferent pos. Czuma (BB.) kolejno om a­
wia wszystkie istniejące Fundusze.

Fundusz kw aterunku wojskowego. Docho­
dy wynosiły w r. 1932 około 9 miljonów zł. 
Na rok 1933/34 prelim inarz zamyka się po­
zycją 11 miljonów zł.

Państw ow y fundusz kredytow y. W planie 
przew iduje się wpływ 7 milj. ił .

Państw ow y Fundusz Gospodarczy przew i­
du je  się dochód w wysokości 9 miljonów zł.

Fundusz Rozbudow y Miast. W pływy i roz 
chody przew idziano w sumie 12 miljonów 
złotych.

Sytuacja w Niemczech zaostrza sią
Hjgenberg również przeciwko Schleicherowi

„Przywódca niemiecko - narodowych 
Hugenberg konferow ał z dr Frickiem,
jednym z najbliższych pomocników Hi­
tlera. Konferencje te  oznaczają, iż mi­
mo wyjazdu H itlera z Berlina n emiecko 
narodow i i hitlerow cy prow adzą w dal-

w aża opinja, iż po wyjeźdz>e H itlera  z 
Berlina i ostatniem  w ystąpieniu Hugen- 
berga
rozgrywka rządu z parlamentem jest 

przesądzona
i że w początkach lutego oczekiw ać n a ­

szym ciągu rokow ania  celem uzgodnię- j leży ważnych wydarzeń poi tycznych.
nia swych poglądów w spraw ie współ­
pracy  politycznej, P o rozum enie  tych 
dwuch grup staje się bard/, ej możliwe 

wobec znanego wystąpienia Hugen- 
berga przeciwko Schleicherowi, 

k tóre  sprow adziło do minimum nadzie­
ję w spółpracy rządu Rzeszy z p arla ­
mentem.

W kołach politycznych w  dalszym cią­
gu krążą pogłoski, iż otoczenie Hinden- 
buirga s tara  się nakłonić prezydenta 
Rzeszy do w yrażenia swej zgody na de­
kret,
odraczający wybory na przeciąg roku 

lub dwucb la t
W tym czasie w  Niemczech m iał być 
ogłoszony

stan wyjątkowy,
k tóry  byłby rów noznaczny z dyktaturą. 
W  prasie niem ieckiej toczy się polem i­
ka na tem at, czy w  ostatniej chwili uda 
się zapobiec starc iu  m iędzy rządem  i 
parlam entem , czy też rozw  ązanie p a r­
lam entu jest rzeczą nieuniknioną. Prze-

PAPEN NA WIDOWNI
Komunistyczny „Welt am Abend‘s 

donosi, że b. kanclerz Papea m a być 
przyjęty przez H indenburga w tfniu dzi­
siejszym. Dz ennik zaznacza, że Papen

j o d e g ra ł  w ie lk ą  ro lę  w  o s ta tn ie m  wy­
s tą p ie n iu  n ie m ie c k o -n a ro d > w y c h  p rz e ­
c iw k o  g a b in e to w i S c h le ic ń e ra . 
ARCYKSIĄŻE OTTON HABSBURG 

U HINDENBURGA
P rezydent Hindenburg przyjął wczoraj na 

dłuższej audjencji arcyksięcia Ottona Habs­
burga, który, jak wiadomo, jest najstarszym  
synem ostatniego cesarza A ustrji i p re ten ­
dentem do tronu węgierskiego. Treść roz­
mowy między Hindenburgiem a arcyksię- 
ciem O ttonem  trzym ane jest w tajem nicy.

Fundusz Specja lny R ady  S p ó łd z ie lń ' 
Je s t to fundusz drobny, wynosi 10.721 *ł‘ 

Państw ow y Fundusz Budowlany. Na 1 '^  
paźdz. 1932 fundusz wynosił 3 1 9 . 0 8 2  647 

Fundusz Pomocy Instytucjom  Kredy*®* 
w ym . Do końca r. 1929 skarb  ulokował * 
tym funduszu 58.9 miljonów zt.

Państw ow y Fundusz Eksportowy. Ud*1®̂  
gw arancyj za operacje kredytow e w haÔ l® 
z Z. S. R. R.

Fundusz Skupu P ożyczek Państwou>ł)c^  
Ma tw orzyć 50 miljonów zł. w p ły w ó w . 1 

P aństw ow y Fundusz Drogowy. P rzew iń  
je wpływ 21.100.000 zł., a  rozchody 27.20° 
tysięcy zł.

Drogowy Fundusz P ożyczkow y. 
wynoszą 2.160.000 zł. i tyleż rozchody- 

Fundusz O brotowy R eform y Rolnej. Sł** 
zasobów i należności netto  funduszu wvfl® 
sił 757.661.000 zł.

Fundusze M inisterjum  W . R. i O. P- P®” 
w stały z op ła t pobieranych w szkol® 
przez różne komitety.

DYSKUSJA
Pos. Rybarski (KI Nar.) zarzuca wszf®* 

kim funduszom niejasne i n ied ik lad n e  ®Pf® 
wozdania. Zasadniczo jest pi zeciwniki®^ 
gospodarow ania funduszami.

W dalszej dyskusji zab iera1] głos P0̂  
B rzozow ski (BB ), Wagner (BB ) i 
(KI. Nar.). W yjaśnień udzielali pp. mio***^ 
K om unikacji B utkiew icz, wiceminister K®” , 
munikacji G allot oraz naczelnik wydzhd® 
w Mim. W. R. i O. P. Nowak.

Czwartkowe
Przebieg posiedzenia

posiedzenie Senatu

31 lat więzienia
Sąd okręgowy w  G rodnie rozpatry ­

w ał spraw ę W łodzim ierza Kosiły i 19 
oskarżonych o działalność komunistycz 
ną. W wyniku rozpraw y skazano Kosiłę 
na 4 la ta  w ięzienia, 4-ch jego tow arzy­
szy n a  3 la ta , pięciu na 2. czterech na 
1 rok w ięzienia i tfwuch na 6 miesięcy.

Dzisleelsze 
posiedzenie Sejmu

Dziś o godz. 4 po południu  odbędzie się 
plenarne posiedzenie Sejmu. Na porządku 
dziennym -spraw y drobne oraz wniosek klu­
bu Ludowego w spraw ie narusszenia K on­
sty tucji i n ietykalności poselskiej przez s ta ­
rostę w Ropczycach,

Drożyzna
BEZCZELNOŚĆ PIEKARZY

W szystkie _ organizacje p iekarsk ie  w 
W arszaw ie w ystosow ały w środę, 25 b. 
m. do Kom isarjatu Rządu r :smo, doma­
gające się nowej podwyżki chleba py­
tlowego. Ja k  wiadomo, nie czekając na 
wynik badań w ładz administracyjnych, 
piekarze podwyższyli .cenę chleba od 
poniedziałku z 30 do 32 gr,, a obecnie 
żądają podw yższenia jej z 32 do 35 gr„

LICHWA ZIEMNIACZANA

Dotąd cena ziem niaków  w sprzeoaży 
dętaliczńej w W arszaw ie w ahała się od 
8 gr. do 10 gr. za kg. Obecnie, w yko­
rzystując panujące mrozy, niektórzy de- 
taliści podwyższyli cenę tego najnie­
zbędniejszego artkykułu  pierw szej po­
trzeby, bez żadnej uzasadnionej przy­
czyny, do 12 gr. za kg. Konsumenc- nie 
powinni płacić tej lichw iarskiej ceny i 
o każcym  w ypadku żądania jej zaw ia­
dam iać w ładze adm inistracyjne.

Galsworthy wa czy 
zą śmiercią

Znakom ity pisarz angielski Galswor­
thy, k tóry  otrzym ał n edaw no nagrodę 
literacńą Nobla, znajduje się w stanie 
p raw ie beznadziejnym .

Późno w nocy don esiono nam, że 
stan zdrow ia wyb tnego pisatza  angiel­
skiego znacznie się pogorszył.

A utor „Sagi Forsytów " liczy 65 lat.

M a n ife s ta c ja  
komun’sttiw niemieckich

N iem iecka partja  kom un.styczna u- 
rządziła onegdaj w  Berlin e na placu 
Buiowa wielką dem onstrację pod gołem 
niebem na znak p ro testu  przeciw ko 
niedzielnym  m anifestacjom  faszystow ­
skim hitlerow ców . W m anifestacji 
wzięły udz ał tłumy ro b i Ulików ze 
sztandaram i i orkiestram i, k tóre  prze­
m aszerow ały przed siedzibą centralnej 
partji komunistycznej. Przem arsz trw ał 
kilka godzin. W czasie przem arszu do 
zajść nie doszło.

WNIOSEK O WYDANIE SENATORA.
M arszałek  Senatu kom unikuje na -wstępie, 

że w płynęło pismo z wnioskiem oskarżycie­
la pryw atnego dr. Paw ła Ossowskiego o wy­
dan ie  sądom een. Stefana B ogvszew sk!ego 
za czyn w ystępny z art. 187 Kodeksu K arne­
go, obowiązującego dawniej w b. dzielnicy 
pruskiej. M arszałek odsyła sprawę do Komi­
sji Regulaminowej.

ZMIANA REGULAMINU OBRAD 
SENATU.

Sen. w icem arszałek Bogucki. W niosek po­
łączonych komisyj Regulaminowej i P raw ­
niczej zm ierza do znowelizowania art. 59 
Regulaminu obrad  Senatu. Pow ołuje on do 
życia Kom itet Techniki U stawodawczej, któ­
rego funkcją ma być kontro la nad popraw ­
nością formy i języka ustaw, rozw ażanych 
w Senacie.

wej. 16 lutego 1923 wyłoniono Kom itet 
Techniki Ustawodawczej w składzie: sena­
torów: Baliński, B ia ły  i Posner; kom itet ten 
jednak nie odbył ani jednego posiedzenia 
i p rac  swych nie rozpoczął.

PARLAMENT W PONIEWIERCE 
MOWA SEN. TOW. STEFANA 

KOPCIŃSKIEGO.
Argum enty przedm ówcy byłyby w in­

nych w arunkach i w innym czasie zu­
pełnie przekonyw ujące. Od formy usta­
wodawstwa ważniejsza jest jednak jego 
treść. Izby ustaw odaw cze są pozbaw io­
ne możności dbania o-treść ustaw odaw ­
stw a, k tóre  niem al zupełnie zostało 
wyjęte z pod ich kompetencji. W ysuwa 
się wzgląd praktyczny, że ustaw odaw ­
stwo w inno być zrozum iałe dla obywa­
teli. Dziś, gcTy ustaw odaw stw o nasze ro-

Na jedmem z pierw szych posiedzeń Sena- I dzi s ię  p rz e w a ż n ie  p o z a  p a r la m e n te m , 
tu  polskiego tow. Stanisław  Posner zgłosił , n ie ty lk o  s z a ry  o b y w a te l, a le  i c z ło n e k  
by ł analogiczny wniosek i spraw a była  p a r la m e n tu  z tru d e m  ty lk o  m oże  ś led z ić  
przedm iotem  obrad w Komisii Regulaminu- I ro zw ó j te g o  u s ta w o d a w s tw a  i o r je n to -

Fabryka amunicji
wyleciała w powietrze

W fabryce prochu w Bomlitz (Niem­
cy) nastąp iła  silna eksplozja, skutkiem  
czego cały oddział w yleciał w pow ie­
trze. Zatrudnieni przy m ieleniu pro­
chu dwaj robotnicy ponieś! śmierć na 
miejscu. Detonację słyszano w odległo­
ści wielu kilom etrów  od miejsca k a ta ­
strofy.

W obec śmierci jedynych świad-
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Z sali sądowej 
Znowu „proces drożdżowy

W w ydziale odwoławczym Sądu Okręgo­
wego odbyw ała się onegdaj spraw a kpt. re ­
zerwy Śniechowskiego, który zarzucił wyż­
szym urzędnikom Mm. Skarbu przekupstwo, 
w związku z udzielaniem  koncesji na droż­
dżownie. Śniechowski skazany byt przez Sąd 
grodzki VII oddz. na 2%  miesiąca aresztu, 
gdyż sąd stanął na stanowisku, a zarzuty 
jego były bezpodstawne.

Obie strony apelow ały.
Zeznają świadkowie przew ażnie ci sami, 

co na rozpraw ach drożdżowvcn poprzed­
nich. W niosku o pow ołanie b. min. M atu­
szewskiego  sąd nie uwzględnij, »

Naczelnik w ydziału podatków  Zubrzycki 
z M inisterjum  Skarbu zeznał cały szereg 
szczegółów, m ających na  oclu oświetlenie 
machimacyj drożdżowych.

Stw ierdził on, iż od 1930 r. M inisterjum 
nie udzielało  koncesji na drożdżow nie, gdyż 
zaw arto uk ład  z kartelem , że ich nie będzie 
udzielać w ciągu 5 lat.

Świadek stw ierdza, że wniosek o Wstrzy­
maniu udzielania koncesyj przygotow ał dyr. 
W ytoniew icz na podstaw ie „fachowego m a­
te r ia łu ”. ’

Następnie zeznaw ali: b. min. Jan  Piłsud­
sk i i Czechowicz, którzy dow odzili „ceiowo- 
śoi polityki drożdżow ej“. Min. Jan Piłsudski

pow oływ ał się n a  orzeczenie N aj. Tryb. 
Adm. w sprawie Przewłockiego, który  od­
wołał się od orzeczenia Min. Skarbu w sp ra ­
wie nieudzielania mu konce&ii

Najwyższy Trybunał A dm inistracyjny u- 
znal za słuszną decyzję Min. Skarbu.

Sąd G rodzki skaza ł był w swoim czasie p. 
iw iechnow skiego  na 2 y2 mieś. wiezienia. 
Sąd Odwoławczy zmniejszył mu karę  do 1 
miesiąca aresztu. I. K.

Zwycięska Klęska
M in is te rju m  w o jn y  w  B ;;w j w y d a ło  

k o m u n ik a t, w  k tó ry m  in fo rm u je , że  woj 
s k a  b o liw ijsk ie  p o  w c z o ra jsz y m  z w y ­
c ię s tw ie  w y c o fa ły  s ię  w  p o śp ie c h u  z 
fo r tu  Ayla, p o z o s ta w ia ją c  190 z ab ity ch .

Niemiła przygoda 
eksperta

D o n o szą  n am  ze  L w o w a , że  p ro f . 
Czerny, k tó ry  w y s tę p o w a ł w W a rs z a ­
w ie  ja k o  rz e c z o z n a w c a  i b ro n ił  r z ą d o ­
w eg o  p ro je k tu  u s ta w y  o s z k o ła c h  aka­
d e m ic k ic h , z o s ta ł  onegda j w ie c z o re m  
o b rz u c o n y  p rz e z  s tu d e n tó w  zg m łem i 
ja jam i.

ków w ypadku i zupełnego zniszczenia 
całego urządzenia nie można 1 ozyć na 
wyjaśnienie przyczyny wybuchu — tak  
przynajmniej tw ierdzą wydane w tej 
spraw ie kom unikaty urzędowe.

Za to że Jedli w dzień 
a nie w nocy

Z Damaszku donoszą, że władze sądowe 
skazały na karę w ięzienia kilku m uzuł­
manów. którzy naruszyli przpisany repgją  

.Ram adan".

w ać się w tej m asie wydawanych de kr® 
tów, now el i popraw ek. W 'ych wan*9 
kach dbałość o formę ustaw , przez 
rozpatryw anych, jest tylko mało znać®* 
cym fragmentem. Panow ie są przed®, 
świadkam i tej młocki ustawodawc*®^' 
tego uchw alania w zaw rotuem  tefflP1 
szeregu projektów  ustawodawczych^ ^  
komuś tam  zależy na  tern, by 
p :orunem  s ta ł się ustaw ą. W niosek 
rozpatryw any chce podnieść rzek o*® 
powagę tej Iziby. A le większość tej I*h 
nie ma dość chęci, ani woli, ani sily< 
bronić autorytetu parlamentu, który i®?, 
dziś w poniewierce. P an  sen. Bogu®* 
mówił tu  o poszanow aniu c taw a . M ó^ 
ca nie chce użyć słów przykrych, ale 
ustach senato ra  z B. B. brzm ią te s*° 
wa, jak ironja. Są w Polsce prawni®?' 
którzy miłują bronić majestatu pra'v* 
lecz nie siedzą oni na ławach w ię k s i  
ci rządowej, W chwili, gdy senator P®J 
soer zgłaszał swój wniosek, inny I 
układ stosunków  wewnętrznych. W7 d® 
siejszych w arunkach klub mówcy 
wnioskiem  zgłoszonym glosować nie h® 
dzie.

USTAW A O ZBIÓRKACH.
Następnie sen. W yrostek  przedstaw i! ®pf® 

wozdanie Komisji Admimistrazy nej i Sa® ^ 
rządow ej o projekcie ustawy o rb iórk*^ 
publicznych i zaproponow ał przyjąć pro!®* 1 
w brzm ieniu, uchwalonem przez Sejm z 
tą  popraw ką.

B. W asiu tyński a tak u je  ustawę, jako d 
jącą pole do dowolności w ładz admInistrS  ̂
cyjnyoh i do zm niejszenia ofiarności pub* 
cznej.

Po ponownem przem ówieniu referent® 
Izba p rzy jęła  ustawę.

N astępnie po kolei przyjęto, baz dysku*1' 
ustaw y: o opiece nad zabytkom :, o tnie>l 
nia kar cielesnych w szkołach <o b. zabofi> 
praskim , oraz o ochronie w ynalazków  i 
ków towarowych.

Papierowe ucłiwały 
Międzynarodowej Konferencji Prac

towej konferencji gospodarczej.
Przyszła konwencja w tej sp raw 'e  ń1® 

przew idyw ać, że „ czas pracy nie ^  
dzie przekraczał 40 godzin tygodnio^®' 
ilość dopuszczalnych godiz’tn nad licrh^  
wych winna być ograniczona, konw e® 
cja pow inna pozw alać na wybór f* 
nych metod skrócenia czasu pracy"-

M iędzynarodow a konfere ic ja  w sp ra­
wie w prow adzenia 40godz anego tygo­
dnia pracy zakończyła swe prace. Po­
niew aż konferencja m iała iharak ter je­
dynie przygotowawczy, ogran czono się 
do przyjęcia spraw ozdania, ujętego w 
formie ogólnej. Spraw ozdanie to bę­
dzie przedłożone M.B.P. 1 wszechświa-

0 p r z e ł ż e n i e  trasy 
autobusu „B“

Pisaliśmy już że trasę linji autobusu 
„B", k tóry  dochodzi na Wybrzeżu Koś­
ciuszkowskim do ul. Czerwonego Krzy­
ża trzeba przedłużyć o jeden przysta­
nek do mostu Poniatowskiego. Dyrekcja 
Tram wajów i Autobusów woli jednak 
dobrych rad  nie słuchać, choć frekw en­
cja linji „B" na tera traci.

z,a przedłużeniem  trasy  autobusu 
„B" o k ilkaset zaledwie m etrów  (jeden 
przystanek) przem aw ia

1J Linja autobusów „B" osiągnęła^  
połączenie bezpośrednie z l i c z n e ® 1 
tram wajam i przechodzącem i po m o ś c i® ' 
W ten sposób Praga uzyskałaby połą®®6 
nie z N. Światem, Chmielną i t. d.

2) Koło Mostu, zwłaszcza za nim u 
mieszczone są liczne przystanie wiośl*f 
skie.

Przy zbiegu Al. 3-go Maja i Wybrz® 
ża Kościuszkowskiego pobudowane sa 
w ielkie bloki domów,

W razie więc przedłużenia trasy  11®!* 
„B" zyska na frekwencji i udogodni 
munikację.
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Skutki nowelizacji ustawy o Funduszu Bezrobocia
Wstng orzeczenie Komisji OdwołSACzej F. B. w Bielsku

E.p:demj& pożarów

W skutek w prow adzen ia  now eli do u- 
s a v y o Funduszu Bezrobocia, k tó ra  to 
®°Wela w ym aga p rzep raco w an ia  26 ty* 
8&dni p 0 ^ j nii jozy 1 i 156 dni) do uzy- 
?■ atl' a p raw a do zasiłków , masy bezro- 

otnych zostały obecnie pozbawione za- 
Sltków. Bo naw et, jeśli robo tn ik  p rze ­
pracował w  roku  26 tygodni, ale po 3, 

*ub 5 dni w  tygodniu, to  nie otrzym a 
2a*iłku. Ba, n ie k tó re  Z arządy Obwo- 

°We Funduszu B ezrobocia w ykoncy- 
P«wały J, tej now eiii w edług w łasnej, 

OWolnej in te rp re tac ji, że robo tn ik  mu- 
*l P rzepracow ać n ie ty lko  26 tygodni po 
6 dni, ale po 46 godzin w tygodniu,

czyli musi m ieć p rzepracow anych  1.196 
godzin(H).

T ak i w y p ad ek  zdarzy ł się z robo tn i­
kam i cem entow ni w  Goleszowie. P ra co ­
wali oni znacznie dłużej, aniżeli po 26 
tygodni, ale ty lko  po 4 godziny dzien­
nie, w ięc nie p rzep racow ali 1196 godzin 
i na tej podstaw ie Funduszu Bezrobocia  
odmówił im prawa do zasiłków.

R obotn icy  w nieśli odw ołanie do K o­
misji O dw oław czej w B ielsku, k tó ra  p o ­
stanow iła  uznać odw ołanie za uzasad ­
nione i zm ienić decyzje Zarządu O bw o­
dow ego F. B. w K atow icach  w  k ie ru n ­
ku  przyznan ia p raw a  do zasiłków . W

••Radosna twórczość" 
*  szkolnictwie

^  wybudowanych szkołach w  pow ie­
c e  drohiczyńskim w  Chomsku I Drohi­
c z y n ie , wbrew wyraźnemu zarządzeniu  
nepektoratu Szkolnego, Kuratorjum O, 

Poleskiego w  Brześciu n/B. a nawet 
Podobno w brew  zarządzeniu samego Mi 
“|*terjum W. R. i O. P., wmurowano ta-

hce do refektarzy szkolnych z napi­
sem;

„W dniu XX szkołę tę wybudowano 
staraniem p. starosty Edwarda Dunia- 
Markiewicza, posła na Sejm i nazwano 
i ego imieniem".

^ e d y  w ładze szkolne usunęły tabli­

ce, to  w ładze adm inistracyjne posłały  
swoich ludzi i pow tórn ie je w m urow ały.

Zachodzi py tan ie , w  jaH-m stosunku 
pozostaje do tego fak tu  przen iesien ie w 
stan  spoczynku b. K u ra to ra  O. S. P o le­
skiego, p. Pogorzelskiego Stefana, k tó ry  
zarządził usunięcie tab liczk i i dlaczego 
w ładze szkolne milczą...

m otyw ach Komisja O dw oław cza p oda­
je, że re k u re n t p rzepracow ał 156 dni, a 
a rt. 2 now eli do U staw y z dn 19.XII 
1932 r. nie o k reśla  ile godzin ma obej­
m ow ać dzień  pracy , a jedynie w skazu ­
je, że dany  bezrobo tny  musi m ieć p rz e ­
pracow ane 26 tygodni, przyczem  za ty ­
dzień uw aża się 6 dni pracy, zaś u s ta ­
w a o czasie p racy  określa  jedynie naj­
wyższą dopuszczalną norm ę pracy j nad 
to, że skrócony  czas p racy  znajduje 
swój w yraz w  odpow iedniem  obniżeniu 
zasiłku i t. d.

O rzeczenie Komisji O dw oław czej z a ­
padło  jednom yślnie, jednak Zarząd O b­
w odow y F. B, stoi nadal przy swojem 
i zaskarży ł orzeczenie Komisji O dw o­
ław czej do M inisterjum  Pracy. S praw a 
się p rzew leka, a ogół bezrobotnych  (o- 
ko ło  500 osób) czeka na zasiłki już 2 
m iesiące(t). T eraz  niewiadom o jak  d łu ­
go odleży się ta  sp raw a w M inisterjum  
O pieki Społecznej. Możeby M inister­
jum załatw iło to bezzwłocznie i poleci­
ło Zarządowi Ob. F- B. w Katowicach  
w ypłacić należne bezrobotnym z G ole­
szowa zasiłki. Z. B,

***
Z astępca in sp ek to ra  szkolnego w  Piń­

sku, a daw niej w Kamieniu Koszyrskim, 
in spek to r Antoni Skowron zmusił w szy­
stkich nauczycieli do czynnej pracy w  
,,Strzelcu“(H).

Nowe nadużycia w urzędzie gminnym 
w Olsztynie

Przed kilku dniami podaliśmy wiado- W  ubiegłą środę ujawniono nowe nad
-  - - - użycie na sumę zł. 2250, w gminie Olsz-o nadużyciach w  gm. Grabówka, 

na ,Surn^ 16.000. W  związku z temi 
u yciami pozostają po dziś dzień w  

k l e n i u :  wójt i sekreiarz.

tyn, w  wyniku czego został złożony z 
urzędu wójt gminy.

•MM* • M l

wyświetlają Kina?
Rj0i ^ T I C :  „RajjJtj ptafc" z  Dolores del

A P n i^ " KoŁ,et* * Monte Cu«k»".
T v ? , ° : "Ro“ «° « Julcie-.ANtiw  "*'°meo j Jule 

\j, ,v -^EA: „Szary dom " i  „Radiostacje 
• W P *•

®AJKA: „Maciate — imperator" i „Pio* 
na'Y step".

COLOSSEUM: „Rome Express".

MAJESTIC: „Noce portowe".

6 , 6 . 10majestic “
HELENA TWELVE CRŁEś 

PHILLIPS KiLM ES.
RICARDO CORTEZ

W barwnym romansie 
filmowym

Colosseum ; * .  ‘
Ceny miejsc 90 gr., zł 1.30 i z ł. 1.80

W spaniałe arcydzieło

ROME EXPRESS
W  rolach  g łów n ych  

CONRAD V E ID f i ESTERA RALSTON
H l t a  : a l a  p o c z ą te k  6 w święta o 12 
A K O R D Y  M IŁ O Ś C I C eny 4 9  g r . 1 9 9  gr.

m
#m

MASKA: „Wszystko dla dziewczyny” i
„Kohn i Kelly jako specjaliści od rozwo­
dów".

MIEJSKI: „Pieśń nocy”.

Co l o s s e u m  m a ł e : „A kordy miło-
«i“.

CASINO: „10 proc dla mnie".
CAPITOL: „Dzielny wojak Szweik" i

'Quick'1.
CRIST AL: „Na perskim rynku" i „Nie- 

ichwytna szaika'. u
EUROPA: „Pokonani zwycięzcy".
FAMA: „Na rozkaz kobiety".

 ----------------------  n
„ P A M A “

Przejazd 9 
pocz. 6. 8, 10

Dziś sensacyjny film

N a  r o z K a z
Kobiety

Z  P o ł ą  N e g r i
Ceny miejsc od 75 gr

FORUM: „Człowiek, którego zabiłem'. 
EllHARM ONJA: „Podróż poślubna we

troje-.
HELJOS: „Sto metrów miłości''. 
HOLLYWOOD: „Serca na rozdrożu”. 
KOMETA: „Zemsta Tonga * : rewia.

Kino K O M E T A ,

Dziś sensacyjny Hi**1
„ZEMSTA T0HGA“

W ro i. główn: tdw ard  G. ROBINSON 
i Loretta 10UNG.

Na scen ie  r e w ia

LOS: Oo 8 dla młodzieży „Fhp i Flap za 
tratami". Od 8 dla dorosłych „Wesoły po- 
■ncznik',

CUX: „Tajemnica nocy balowej .

M I E J S K IDZW.EKOWY 
KINOTEATR 
Początek seansów: 6, 8 i 10
W Niedzielę i Święta: 4, 6 8 i 10.
OD DZIŚ

JAN KIEPURA 

PIEŚŃ NOCY
śpiewa w naszym
k in o te a trz e  w  f ilm ie
p . t.:

=3 tjeraraMHEHRtHttMMpBMttaK
Ceny miejsc od 4 i  gr da 1 z I.

Sala dobrza ogrzana

METROPOLIS; „Szaleńcy". Na scenie fa­
kirzy.

MEWA: „Kobiety nie do małżeństwa", 
i „Poskromienie tlirsiarki",

MIRAŻ: „W szponach c « m w y c * a |k i '. 
OAZA: „Puszcza".
PĄN; „Skońizona pieśń".
PALACE: „Siostra Angelika".

%  P A L Ą C E  PR LM JER A 1

l̂ ssrfzX *uzar<na Narv,,!e
ja k o  le k k o m y śln a  ta n c e rk a  i p e .n a  p o ­
św ię c e n ia  z a k o n n ic a  w d ra m a c  e d w ó ch  
b liź n ia c z o  d o  s ie b ie  p o d o b n y c h  k o b  e t  
re w e la c y jn y m  p rz e b o iu  c z e sk ie j s z tu k i  

himowej

SIOSTRA ANGELIKA
Keżys. Mat Flicz. Muzyka: Jara UGnen 
Film śpiew, i mówiony w języku ezesk m

P o s e ł  z  B . B . 
pobił kkarza

W  magistracie wileńskim, na wniosek  
lekarza Kasy Chorych, dr. Raiesa, skre­
ślono etat lekarza szkół powszechnych, 
zajmowany dotychczas p 'zez dr. St. 
Brokowskiego, posła z  B. B.

Po zebraniu przed gmachem magi­
stratu spotkali się obydwaj lekarze i 
w ynikła pom iędzy nimi scysja, której 
świadkami byli przechodnie. Po wym ia­
nie kilku ostrych zdań, dr. Brokowskl 
uderzy! p ięścią w twarz d-ra Raiesa, 
który zatoczył się i upadł pod koła sto­
jącego obok samochodu. Dr. Rates po­
dniósłszy się, zareagow ał równirt czyn­
nie.

Jak dowiadujemy się, dr. Brokowski

Przy ul. Królewskiej 35 w domu sukc,
'i Blocha, w lokalu wydziału likwidacyjnego 
ł b. roi. Banków Włość. i Szlacheck. na I-em 

piętrze, zapaliła się podłoga, podeufitka i 
belka, z powodu wadliwego wpuszczenia bel­
ki w przewód kominowy. Pogoiowie II od­
działu straży, po dwugodzinne' akcji, pożar 
ugasiło.

Przy ul. Marszałkowskiej 69. w  piwnicy 
Edwarda Wyczańskiego zapaliły się trociny, 
wióry i deski, z powodu zaprószenia ognia 
Pożar ugasiło Pogotowie III oddi.ialu straży.

Przy ul. Dzielnej 23 w mieszkaniu Joska 
Barbanela, wskutek zaprószenia ognia, za-

Saneczkujące  dzieci
spowodowany Katastrofę 
samochodową

Z Inow rocław ia donoszą:
Na Szosie pod Inow rocław iem  w yda­

rzy ła się k a ta s tro fa  sam ochodowa.
Szosą ku Inow rocław iu jechało auto 

firmy „Plon" z Inow rocław ia; w pewnej 
chwili szofer zauw ażył przejeżdżające 
na saneczkach  dwoje dzieci, k tó re  p ra ­
gnął w ym inąć, sk ręcając v/ bok W tej 
chwili jednak  dzieci jechały w prost na 

1 sam ochód. W  ostatn im  m om encie kie- 
! row ca sam ochodu zboczył, w padając z 

im petem  na drzewo.
S kutkiem  zderzen ia sam ochód został 

s trzaskany  a dwaj d y rek ’orow ie firmy 
„P lon": K niser i T okarsk i odnieśli po ­
w ażne kontuzje . Szofer w yszedł z w y­
padku  bez szw anku.

immmu aictcv
Waluty: Dolar St. Zjedm. 8.50.
Berlin 212,35; Belgia 123 85; Gdańsk 

173.70; Holandia 358.90; Londyn 30.32; No­
wy Jork 8.924; Nowy Jork ikabel) 8.928; 
Paryż 34.86; Praga 26.44; Sztokholm 164.80; 
Szwajcarja 172.85; Wiochy 45.70.

STAN POGODY
MRÓZ.

o ais uuw .aouiem y się, —  --------  Przewidywany przebieg pogody w dmti
m ścił się w  ten  sposób za r ró b ę  pozba- dz-isieiszym: po rannych mgłach lub opa-
w ienia go e ta tu , k tó ry  był z u p e łn ie  fik- rach dn;era pogoda słoneczna. Nocą iesz
cyjny... i cze silny, dniem umiarkowany, jednak sto-

E ta t  te n  , . M . I  „ e a z ta  p n y r t W ,  « • *  > *  « I‘ W
na sk u tek  s ta ra ń  dr. B rokow skiego u 
w ładz cen tralnych. 1

sco we.

******

Rozwój P.K.0. w 1932 r.
Na k o n f e r e n c j i ,  która odbyła się dn. 26 

b. m , prezes P K. O., p. Henryk Gruber, 
zobrazował przedstawicielom prasy wyni­
k i  d z ia ła ln o ś c i  Kasy w ubiegłym roku 193-

W charakterze największej instytucji o* 
czcrędnośoiowci i przekazowej w kraju.
P. K. O. dążyła > w tym roku do udostę­
pnienia najszerszym warstwom ludności d o ­
godnych i pewny oh spoawbów o sz c z ę d z a ­
nia, oraz do popularyzacji obrotu czeko­
wego. a uwłaszcza bezgotówkowego, dba- 
*ąc o sprawność i szybkość obsługi.

Mimo kryzysu, działalność oszczędno­
ściowa P. K. O. się wzmogła. Kapitał y 
oszczędnościowe wzrosły w r 1932 o kwo­
tę 115,4 milionów złotych, który to przy • 
rost większy jest od przyrostu w r. 1931 o 
34,5 milionów ztotyęh, czyli o 43?i, w kła­
dy oszczędnościowe wszelkich typów łącz­
nie równały się na dzień 31 grudnia 1932 
r .sumie 444,3 miljonów złotych, łąonni* 
zaś i  wkładami czekowemi imponującej 
kwocie 622.8 mitj. zł. Liczba oszczędzają­
cych wykazuje też w roku sprawozdaw­
czym znaczny przyrost, gdyż około 275.030 
nowych wkładów. Po uwzględnieniu ksią­
żeczek zTkwidowanych. przyrost ten w y­
nosił w r. 1932 zgórą 195.C00 Wkładów. Gdy 
się zważy, że przeciętny wkład n3 jedną 
książeczkę równa się 467 zł., uznać 'rzeba 
że na zdeponowane w P K. O. 445 milio­
nów złotych składa się ogromna ilość po­
szczególnych drobnych kwot.

Również i dział ubezpieczeń na życie

R O X V : „ K s ię ż n a  ło w ic k a " .
SO K Ó Ł : „ M ilio n e rz y  się  b a w ią "  i „ P r z y ­

gody  b ry g a d ie ra  G e r a r d a " .
S T Y L O W Y : „ D o b ro c z y ń c a  lu d z k o ś c i" . 
S P L E N D ID : „W  k a ż d y m  p o rc ie  d z ie w -

T R ,A N O N : „K o b ie ty  b e z  p rz y s z ło ś c i" .  
T O M B O L A : „B lo n d  Wenus"
T O N : „B ezd o m n i" .
UCIECHA: „Boczna ulica . -

D z iś  w  R a d io
11.10 P rz e g lą d  Prasy; 11,50 Komunikat dla 

komunikacji lotniczej; 11,58 Sygnał czasu i 
Hejnał; 12.05 Program na dz:eń bieżący; 
12.10 Płyty gramofonowe; 13.20 KomurJkat 
PIM; 15.10 Komunikat Inst. Ekśpori.; 15.15 
Komunikat gospodarczy; 15.23 Chwilki lot­
nicza; 15.30 Chwilka morska; (5.35 Zakoń­
czenie lekcji języka angielskiego; 15 3# Mu­
zyka jazzowa; 16,25 Przegląd wydawnictw; 
16.40 „O czasie"; 17.00 Koncert Orkiestry 
Policji Państw.; 17.55 Program na dzień na­
stępny; 18.00 Audycja gruzińska; 18.50 Ko­
munikat dla narciarzy; 19.00 Rozmaitości; 
19.20 Przegląd rolniczej prasy krajowej i za­
granicznej; 19.30 Feljeton; 14.45 Dziennik 
Radiowy; 20.00 Pogadanka muzyczna; 20.15 
Koncert symfoniczny; 22 40 Wiadomości 
sportowe; 22.45 Dziennik Radiowy; 22,55. 
Komunikaty; 23.00 Muzyka taneczna.

wykazuje dalszy rozwój. W roku sprawoz­
dawczym P. K. O. wydała 36.C00 nowych 
poll* na łączną sumę ubezpieczeniową 52
miljonów złotych.

Ogólny obrót (gotówkowy i bezgotówko­
wy łącznie) os:ągnął w roku 1932 około 22 
miliardów złotych. Obrót bezgotówkowy 
stanowił 6 8 % bezmała ogólnego obrotu 
P. K. O . która, zwalniając operacje prze­
lewowe od wszelkich opłat, dąży świado- 
mie i celowo do największego ich wzmożeni-,. 
To też w roku ubiegłym obrót bezgotów­
kowy os'ągnąl już 90% obrotu gotówkowe­
go, dorównywając mu niemal.

Czynne operacje P. K. O. wykonywa 
poza' lombardem papierów państwowych w 
kwocie najwyżej do 40.600 zł. w ledne ręce 
i skupem weksli w bankach, na drodze 
pośredniej, zakupując papiery kredytu dłu­
goterminowego. Pozycja tn wynosiła na 
koniec r 1932 424 miliony złotych i wzro­
sła o 64 m łj. *ł. Operacyi tych P K. O. 
dokonywa, zasilając prź.dewszystklem w 
kap taly  Bank Rolny i Bank Gospodarstwa 
Kramwego. Ponadto P. K. O. finansowała 
budownictwo domów drewnianych Na ten 
cel udzielono za pośrednictwem B G. K. 
kredytów na sumę przeszło 4>< miljonów 
złotych.

Kapitały, ulokowane W nieruchomościach 
własnych instytucji, wykazały wzrost o 3.3 
miliony złotych w *w:ązku z rozbudową 
gmachu Centrali w Warszawie oraz naby­
ciem nieruchomości, przeznaczonej dla od­
działu we Lwnw:e.

$iopa zabezpieczenia wkładów jest bar­
dzo wysoka, na dzień 31 grudnia 1932 r. 
efektywne, płynne pokrycie równało się 
32% natychmiast płatnych zobowiązań. 
Sama gotówka W kasach i zbiornikach P 
K. 0 . oraz w Panku Polslćm wynosiła w 
dniu 31.X1I przeszło 176 miljonów zf„ co 
stanowiło 27% natychmiast płatnych zo­
bowiązań Jest tó pokrycie, któiegoby ni 
powstydził się n.'f’eden bank emisyjny.

Filialna instytucja P. K. O. zagranicą — 
Polska Kasa Opield rozwija się tez po­
myślnie. Poza centralą w Warszawie, po­
mada ona oddziały w Paryżu i Lens, w 
Buenos Aireo i orgawzowany obecnie od­
dział w Palestynie fTel Aviwl. Odaz.ał w 
Paryżu mieści się we własnym gmachu, za­
kupionym w r. 1932.

| Bilana ewói za rok ubiegły P. K O. za*
' mknęło czvstym zyskiem w kwocie zł. 5 

milionów. Zysk ten jest mniejszy od ze­
szłorocznego wobec pobrania x  oprocento­
wania listów zastawnych Banku Rolnego i 
T-w Kredytowych Ziemskich mniej o 2%.

paliła się pościel na łóżku. Pogotowie I od­
działu pożar w zarodku ugasiło

Przy ul, Chmielne i 98, w piwzriey Józefa 
Majerowicza, wskutek pozosław-eai* świecy 
przez służącą, zapaliły się różne rupiecie. 
Gęste kłęby dymu zwabiły do/oreę, który 
pożar ugasił przed przybyciem straty .

Przy ul. Pokornej 5, w komórce dozo*** 
domu Franciszka Krawczyka, wynikł pożar 
wskutek zaprószenia ognia, przy rozgrzewa­
niu rur wodociągowych. Zapaliła śię półka- 
a następnie nagromadzone mioUy i szmąty, 
Pogotowie I oddziału straży, ps półgodzin­
nej akcji, pożar ugasiło.

Podwyższenie oułat
ra informacje adresow e

Magistrat wystąpił do rady mici«ki«i i  
wnioskiem podwyższenia nicMóTyęp Opłat 
przez wydział ewidencji ludności. Opraco­
wany przez ten wydział proiekl statutu o* 
piat obejmuje wszystkie czynności, za któ­
re wydział ten ma prawo pobierania opłat 
na mocy oddzielnych uchwał rady miejskiej 
oraz obejmuje nowa czynności, wynikająca 
z rozporządzenia M, S. V/ewn. z dn, 16 paź­
dziernika 1930 r, o meldunkach i księgach 
ludności.

Statut ten podwyższa opłaty za informa­
cje adresowe: wydane na miejzcu lub lifto* 
wme z 30 do 50 gr., telefonicznie z 50 do 75 
gr. oraz za wysłanie listu w sprawie adresu 
z 15 do 25 gr. Podnosząc te opłaty, magia- 
•rat wziął pod uwagę, że wydatek pa fnfor- 
macje adresowe jest sporadycznym, nie sta­
nowi więc obciążenia ludnośoi, „

Komisja finansowo-budżetowa rady miej­
skiej przyjęła na ostatniem posiedzeniu pro­
jekt statutu nowych opłat.

COLOSSEUM —
„ROME EXPRESS"

Można było z filmu tego stworzyć arcy­
dzieło, bowiem temat jest pierwszorzędny. 
Skomplikowana afera złodzie-aka, w która 
zostaje przypadkowo wplątane całe grono 
podróżnych, jadących z Paryża do Rzymu 
eupre&sem, jest w pomyśle doskonała i przy­
kuwa uwagę widzów, ewłasżoza tych, co oię 
lubują w literaturze krymimelisłycznej, 

Jednakże realizator ni« zdołał wydobyć 
z obrazu maximum jego walorów. Dał zbyt 
rozwlekłe sceny, zamało podkreślił drama- 
tyezność sytuacji, porwolił aobie na »Vyt 
opieózałe tempo i wreszcie znała*! blada i 
nieefektowne zakończenie.

Mimo felerów, publiczność bawi się do­
brze, zwłaszcza w momentach, gdy na ekra­
nie pojawia ei? tak łubiany ongiś, a dHś u* 
sunięty w cień i rzadko prezentowany Kon­
rad Veidt.

Ci, co cieszyli się na ewentualne ujrz*0*® 
pięknych widoków włoskich, doznali zawo­
du. Akcja, rozgrywająoa się talkcw lde w
pociągu, daje możność tylko mignięcia kilku 
krajobrazów i to nie ciekawych, Atmpsferę 
pociągu uchwycono i wykorzystana zresztą 
znakomicie, można więc tanim koeztem prze­
żywać wrażenia podróży, a c dzisiejszych 
czasach, gdy podróże stają się wręcz niedo­
stępne, i to jest rozrywką. .

Losowanie książeczek P.K.O.
Dnia 25 stycznia b. r. odbyło się w PKO 

XV! z  rzędu losowanie książeczek na pre­
miowane wkłady oszczędnościowe $orji II, 

Premje w wysokości zł. 1.000 padły na n t- 
stępujące N-ry książeczek:

52.085 52.283 53.701 53.786 34.310 35014 
35-575 36.625 57.744 57.926 58.194 58.47*

59.008 59.413 59.703 60.773 60.979
61.439 61.518 62.311 64.107 64-142
64.825 67.587 68.550 (.".235 69.347
71.567 72.492 72.519 75.989
75.467 75.800 75.952 76.320
78.861 78.932 79.436 78.753
80 232 80.341 80 827 Sl 610
83.980 84.607 86.423 86.602
87.389 88.160 88.282 08.681

58.635 
61.302 
64.445 
70.175 
75.259 
77.765 
80.121 
£2.705 
87.138 
89.331 
91.974 
93.373 
96.721 
99.584 
100 713 
102116 
103.313 
103.781 
107 606 
108.236 
110.610 
111.502 
112.605 
114516 
116.068 
118.809

90.580 91.111 91 674
92.050 92.167 92581 92829 
93.491 95 083 95.146 96.586 
96 757 97 248 97.519 98.174

75.100 
76.705 
79.896 
82.497 
86 626 
88.926 
91.739 
93.37} 
96.655 
98.412

99.617 99.815 100.072 100.631 100.651
100.732 101.002 101 243 102.077
102.273 102.501 102 593 102.782
103.699 103.931 103.196 105.770
106.298 106.868 106914 107.234
107.608 107.624 107 871 108 008
109.597 110.310 110 513 110406
110.814 110.991 111.017 111.200
111.903 112.078 112 133 112.495
112942 113.569 113 709 114 361
115.480 115.814 116 011 116.067
116.548 117.359 118 653 118.726

118.920.

F o r a d h u i a  

Ś w iadam ep  Macierzyństwa
L e s z n o  5 3  

Zapobieganie duży , leczenie chorób ko­
biecych i nezptódnoici. p o r a d y  przedślubne. 

Wtorek, czwartek, sobota—10—l 
p o n ie d z ia łe k , ś ro d a , p ią te k  5 8

P o r a d a  3 zt.
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„Cesarz Franciszek Józef"
W teatrze Raim unda w W iedniu od­

była się wczoraj prem jera sztuki Ry­
szarda Duschinskyego p. t. „Cesarz 
Franciszek Józef*.

W 11 obrazach przedstaw ił autor w 
sposób kinem atograficzny epizody z 
panow ania cesarza Franciszka Józefa. 
Obok figur głównych wprowadzone są 
także w sztuce figury epizodyczne, jak 
hr. Badeniego, b. burm istrza W iednia 
Luegera, posła socjalistycznego Adlera 
i Ln. parlam entarzystów , m. in. tow. 
Daszyńskiego i hr. Stadnickiego, który 
w jednej ze scen s tara  się przekonać, 
że lud nie dorósł jeszcze do pow szech­
nego głosowania, na co cesarz odpowia­

da, żc lepiej będzie gdy lud weźmie u- 
dział w rządach.

P rasa w iedeńska w recenzjach dzi­
siejszych zarzuca autorowi liczne nie­
ścisłości historyczne.

B. m inister Spraw  Zagranicznych 
A rtur hr. Berchtold zapowiedział
przez swego adw okata skargę przeciw ­
ko dyrekcji teatru  Raimunda, żądając 
skreślenie sceny, w której hr. Berchtold 
eskamotuje depeszę, zaprzeczającą po­
głosce o napadzie serbów na terytor- 
jum monan.hji A ustro — W ęgierskiej.

A utor sztuki odmówił żądaniu hr. 
Berchtolda.

i~r n r m  j~» ... i— _ r ~ i * —irv

Żoliborz zagranicą
Mamy przed sobą kopertę, z której 

wynika, że druk ofrankowany 5 gro­
szami i wysłany do W arszawskiej Spół 
dzielni mieszkaniowej, mieszczącej się 
przy ul. Krasińskiego 16 na Żaliborzu, 
pow ędrow ał niewiadomo z jakich po­
wodów, zagranicę i trafił do m iasta Żi- 
lina w Czechosłowacji, skąd po kilku­
dniowej w ędrów ce wrócił do W arsza­
wy i został wręczony wysyającemu z 
adnotacją obcej poczty, że adresat taki 
w tym kraju nie jest wcale znany. Czyż 
by poczta nie wiedziała, gdzie jest po­
łożony Żoliborz?

Co grają w  Teatrach?

WIADOMOŚCI SPORTOWE
KLĘSKA RANA

W czoraj odbył się w D etroit mecz 
bokserski pomiędzy Edwardem  Ranem 
a lżejszym o 6 funtów W esleyem Ra- 
mey‘em. Zwyciężył zdecydowanie na 
punkty  po 10-rundowej walce Ramey.

W alka m iała dram atyczny przebieg. 
W  pierwszych rundach Polak znacznie 
przew ażał, w 5-tym starciu Ramey sła­
nia się na nogach, a w 6-tej rundzie 
zapoznaje się kilka razy z deskami. 
W ysiłek ten  musiał bardzo wyczerpać 
Rana i w następnych rundach zazna­
cza się bezapelacyjnie przew aga Ra- 
mey‘a, którem u też przyznano zwycię­
stw o n a  punkty.

NA TAFLI LODOWEJ
AZS. — MISTRZEM POZNANIA 

W HOKEJU.

W czoraj odbył się w Poznaniu rew anżo­
wy mecz hokejow y o mistrzostwo okręgu 
pomiędzy AZS. a W artą. Zwyciężyła po ­
now nie drużyna AZS 3:0 (0:0, 1:0, 2:0). 
Dzięki tem u zw ycięstwu AZS. zdobył osta­
teczn ie  m istrzostwo Poznania i walczyć b ę ­
dzie w niedzielę z mistrzem okręgu ślą­
skiego o praw o do udziału w mistrzostwach 
Polski.

WYSOKIE ZWYCIĘSTWO CRACOVII.
W czoraj w ram ach zawodów o m i s t r z o ­

stw o K rakow a w hokeju rozegrany został 
mecz pom iędzy C racovią a KTH z wyni­
kiem 4:0 (3d), 0:0, 1:0) dla Cracovii.

O MISTRZOSTWO ŚLĄSKA W HOKEJU.
W  meczu hokejow ym  B. B. E. V. z B iel­

ska odniósł zw ycięstwo nad Policyjnym 
Klubem Sportowym — Sosnowiec 2:0 (0:0. 
0 :0, 2:0)

MECZ TENISOWY 
POLSKA-NIEMCY

Urzędowa Agencja Niemiecka „W olf­
fa" podaje, że mecz tenisowy Polska— 
Niemcy w Hali odbędzie się w dniach 
3, 4 i 5 m arca r. b. Barw Polski bronić 
mają Hebda, Tloczyński i Jędrzejow ­
ska. Skład niemiecki jeszcze nie jest 
ustalony. Pewny jest jedynie udział p. 
Hammer.
POLSCY TENNISISCI W  SZTOKHOL­

MIE.
W dniach 4 i 5-go lutego polscy ten- 

nisisci rozegrają mecz w Sztokholmie 
z miejscowym Tennis—Clubem. Szwedz 
ki Związek Tennisowy proponuje roze­
granie w tych dniach ireoficjalnego 
meczu międzypaństwowego Polska — 
Szwecja.i
PORADNIA 
NARCIARSKO-TURYSTYCZNA

W arszawski Klub Narciarski (Krakow 
skie Przedm ieście 32) prowadzi pora­
dnię narciarsko - turystyczną, k tóra 
iest czynna w poniedziałki, środy i 
piątki od godz. 18 do 19 i dostępna jest 
dla każdego interesującego się spor- 

!'Je m  i turystyką narciarską.

REKORD POLSKI W KULI
W  hali poznańskiego ośrodka W F. 

odbył się międzyklubowy mecz lekkoatle ty , 
czny pomiędzy W artą  a  AZS. Zwyciężyła 
W arta w nieznacznym  stosunku 42:40 pkt. 
Na zaw odach pobite zostały  dwa rekordy 
Polski. Heljaoz w rzucie kulą uzyskał b a r­
dzo dobry w ynik 15,8 m., a B alcer w biegu 
50 m. przez p ło .k . osiągnął czas 7,4 sek.

SAŁTYKOW - SZCZEDRIN.

Niedźwiedź wojewodą
Tłom aczył St, Leśniewski.

Z początku o postępku Ścierwnika ) 
mówiono z oburzeniem  (za ojczystą 
knieję wstyd); następnie zaczęto szy­
dzić; z początku szydzili ziomkowie, a 
potem  zaczęli w tórow ać i dalsi; z po­
czątku ptaki, potem  żaby, komary, mu­
chy. Cały parów , cały las.

— A  więc to jest opinji publiczna!— 
biadał Ścierwnik, ocierając łapą poszar­
paną w krzakach mordę; — a potem, 
może, i na tablice Historjt trafisz.... z 
Czyżykiem!

A H istorja to taka w ielka rzecz, że 
naw et Ścierwnik przy wspomnieniu o 
niej, popada w zamyślenie. Sam w łaści­
wie miał o niej pojęcie bardzo mętne, 
lecz od Osła słyszał, że naw et Lew się 
jej boi: niedobrze, mówi, trafić na jej 
karty  w postaci zwierza! Historja ceni 
tylko szczególnie krw aw e czyny, a o 
drobnych wspomina z pogardą. Gdyby 
tak  on, na początek, stado krów  w y­
mordował, całą w ieś zgnębił rozboja­
mi, albo chałupę leśniczego rozrzucił 
po kaw ałku — w tedy Historja... a z re­
sztą plunąćby w tedy na Historję! Nape- 
wno Osioł napisałby wówczas do niego 
list pochwalny! A teraz, proszę! — 
zjadł! Czyżyka i tern się rozsiaw ił! Z za 
tysiąca w iorst przygalopował, ileż na 
koszty podróży i djety wyłożył — i p ie r­
wszy czyn — Czyżyka zjadł... ach! 
Chłopcy z ław  szkolnych będą wiedzie- 
lil „I dziki Tunguz i syn stepów  K al­
m yk" *) — wszyscy będą mówili: ma-

*) W yjątek  z Puszkina.

jora Ścierwnika posłali, aby wrogów 
poskromił, a on, zam iast tego, Czyżyka 
zjadł! Przecież jego, majora, dzieci w ła­
sne także do gimnazjum chodzą! Dotąd 
tytułow ano je majorowemi dziećmi, a w 
przyszłości żaki im przejść nie dadzą, 
będą wołały: Czyżyka zjadł! Czyżyka 
zjadł! Ile trzeba będzie wielkich k rw a­
wych czynów dokonać, żeby tę niesła­
wę zmazać! Ile narodu obrabować, zni­
szczyć, wygubić!

M iota się Ścierwnik, po nocach nie 
śpi, raportów  nie przyjmuje, ciągle o 
jednem myśli: „ach, co też Osioł powie 
o mej majorowej swawoli!"

O wilku mowa, a wilk tuż: przycho­
dzi polecenie od Osła: „Do wiadomości 
jego wysokiej dostojności Lwa doszło, 
że Pan wrogów w ew nętrznych nie po­
skromił, natom iast Czyżyka zjadł — czy 
to praw da?"

Trzeba było się przyznać. Kajał się 
Ścierwnik, napisał rapo rt i czeka. Ma 
się rozumieć żadnej innej odpowiedzi 
nie mogło być, prócz jednej: „dureń,
Czyżyka zjadł!" Ale pryw atnie Osioł 
dał znać winowajcy (niedźwiedź ma ba­
ryłkę miodu w upominku przy raporcie 
posłał): „koniecznie Pan musi dokonać 
wyjątkowo krw aw ego czynu, aby za­
trzeć szkaradne w rażenie".

— Jeśli o to tylko chodzi, to jeszcze 
reputację swoją poprawię! — rzekł M i­
chałek i z miejsca napadł na stado ba- 
ranów  i wym ordował wszystkie co do 
nogi. Potem  złapał babę w krzach ma­
linowych i kobiałkę z malinami ode-

AKADEMICKIE MISTRZOSTWA 
NARCIARSKIE POLSKI

W dniach 4 i 5 lutego odbędą się w W i­
śle trzecie ogólnoakademickie m istrzostwa 
narciarskie Polski. Zawody obesłane zosta­
ną przez wszystkie środow iska akadem icko- 
sportow e z całej Polski Oczekiwany jest 
również przyjazd narciarzy z zagranicy, 
którzy wezmą udział w skokach poza kon­
kursem.

Pierwszego dnia t. j. 4 lutego odbędzie 
się bieg o tw arty  15 kim. i do kom binacii 
o. az bieg pan na 8 kim. Drugiego dnia p ro ­
gram przew iduje konkurs skoków i bieg 
zjazdowy.

AUST3JA-P0LSKA  
I WIEDEŃ — ŚLĄSK

i

Polski Związek Zapaśniczy zakontrak to- ; 
wał na dzień 4-go m arca międzypaństwowy 
mecz zapaśniczy Polski — Austria. Mecz i 
odbędzie się w Katowicach.

N astępnego dnia w Nowym Bytomiu lub j 
Rudzie rozegrany zostanie drugi mecz za- i 
paśniczy W iedeń — Śląsk.

W związku z temi meczami w yznaczone 
zostaną specjalne walki eliminacyjne, k tóre 
zadecydują o składzie naszej reprezentacji

Z CAŁEGO ŚWIATA W KILKU | 
WIERSZACH

Paryż. M iędzymiastowy mecz piłkarski 
Paryż — Budapeszt zakończył się klęską 
Francuzów 4:0.

Berlin. M istrzostwo Niemiec w hokeju na 
lodzie zdobył niespodziewanie klub m ona­
chijski „R issersee", bijąc w finale BSC. 2:1 
( 1:0 , 0 :0 , 1:1).

Lipsk. R eprezentacja p ięściarska Drezna 
pokonała zdecydow anie W rocław  12:4.

brał. N astępnie począł poszukiwać nici i 
i korzeni i w sam czas wszystkie zasa- I 
dy do cną zmiótł. W reszcie w targnął w 
nocy do drukarni, kaszty połamał, 
czcionki rozrzucił, a płody mądrości 
ludzkiej do wychodka zwalił.

Uczyniwszy to  wszystko przykucnął 
hultaj i czeka zachęty.

Jednakże oczekiw ania jego nie speł­
niły się.

Chociaż Osioł, skorzystawszy z p ierw ­
szej sposobności, czyny Śc:?rwnika od­
malował w najlepszem świetle, jednak­
że Lew nietylko, że nie nagrodził go, 
lecz w łasnołapnie na memorjale naskro- 
bał: „nie wieżę, aby ten oficer był hro- 
bry, bowiem to ten -om Ścierwnik, k tu- 
ry mego ukochanego Czyżyka zjad!"

I rozkazał przenieść go do piechoty. 
Tak więc Ścierwnik na wieki został ma­
jorem. A gdyby w prost od drukarni za­
czął — piastow ałby teraz  godność pod­
pułkownika!

ŚCIERWNIK II.
Ale bywa i tak, że naw et w spaniałe 

zbrodnie nie przynoszą pożytku. Praw dy 
tej doświadczył inny Ścierwnik na w ła­
snej skórze, 

j W on czas, kiedy Ścierwnik I wsławiał
i się w swej kniei, do drugiej takiejże
! kniei Lew wysłał innego wojewodę, ró-
' wnież majora i również Ścierwnika. Ten
| był mądrzejszy od swego imiennika i,
J  co najważniejsze, rozumiał, że w sp ra­

wie administracyjnej reputacji c a ła  przy
I szłość adm inistratora zależy od p ierw ­

szego kroku. Dlatego jeszcze przed o- 
trzym aniem  sum na koszty podróży i 
djety, po dojrzałym namyśle ułożył plan 
kampanji i w tedy dopiero puścił się w 
drogę na województwo.

M ftio to, karjera  jego była jeszcze 
krótsza niż Ścierwnika I.

TEATR ATENEUM. O statnie dni sensa­
cyjnej sztuki „K apitan z K oepenick".

W próbach „M ajor B arbara B. Shaw*a z 
Jaraczem  w foli głównej. R eżyseruje E d­
mund W ierciński.

Z OPERY. Dziś ukaże się opora Puccinie­
go „Turanidot".

Ju tro  o godz. 3-ej pp., po e tnach  zniżo­
nych, fantastyczna opera Offenbacha „Opo­
wieści Hoffmana". W ieczorem ..Turandot' .

TEATR NARODOWY. Dziś po raz ostatni 
błyskotliw a kom edja B ernarda Shaw „Pierw ­
sza sztuka Fanny".

W końcowych próbach nowa sztuka J e ­
rzego Szaniawskiego „Most". Prem jera od­
będzie się jutro.

TEATR NOWY daje  dziś po raz ostatni 
sztukę M arji Morozowie?. - Szczepkowskiej 
„Spraw a M oniki". Od ju tra  „S kąp iec ' Mo­
liera.

W pełnych próbach głośna sztuka Nicode- 
miego „Cień".

TEATR POLSKI. Dziś sztuka Passeur‘a 
p t. „Kobieta, k tó ra  kupiła męża".

TEATR KAMERALNY. O statnie dn; 
„Dziewcząt w m undurkach" Chrysty Win- 
sloe.

W ystępująca w ro li M anueć w sztuce 
„Dziewczęta w m undurkach" m łodziutka a r ­
tystka Jad z ia  A ndrzejew ska przestała  na le­
żeć do zespołu tea tru  K ameralnego. Rolę po 
A ndrzejew skiej objęła Stasia Stępniówna.

PR EM JERA  „PIĘ K N E J GALATE1" W 
„BANDZIE". Dziś „Banda" wystąpi z pre- 
mijefa „Pięknej G a la te i.. Ta świetna operet­
ka Suppe'go została gruntownie przerobio­
na, zaktualizow ana : wzbogacona szeregiem 
satyrystyczinych tekstów  Tuwima, H em ara i 
P ro-roka.

W rolach głównych w ystąpią: Pogorzel­
ska  (Ganymed), Żelichowska (G alatea), G ór­
ska (Kryzys), B łońska (K santypa), T em e 
(Venus) oraz Lawiński (M idas), Sym (Pvg- 
m aljon), Tom (Homer), Parnel (Apollo), Ko­
szutski (satyr).

„Piękna G alatea", oczywiście, w zm oder­
nizowanej postac i,! jest jednym z ostatnich

Dyszel w oknie 
tramwajowym

Na Krak. Przedm. w prost ul. K aro­
wej, dyszel przejeżdżającego wozu p a ­
rokonnego ciężarowego, rozbił szybę w 
oknie przyczepnego wagonu tram w ajo­
wego Nr. 1253 linji „6". Siedzący przy 
wspomnianym oknie pasażerow ie: M ie­
czysław Stelmowski, artysta  filmowy i 
Czesław W roński, urzędnik, w samą po­
rę zdążyli odskoczyć na środek wagonu, 
dzięki czemu uniknęli wypadku. Z b ra­
ku w tym punkcie posterunku policyj­
nego, spraw ca odjechał bezkarnie.

Liczył głównie na to, że zaraz po przy 
jeździe na miejsce zdemoluje drukarnię: 
tak  i Osioł mu radził. O kazało się jed­
nak, że w powierzonej mu kniei niema 
drukarni; chociaż starzy mieszkańcy 
przypominali sobie, że istniała niegdyś 
— ot pod tą sosną — rządow a d rukar­
nia, k tó ra  drukow ała kuran ty  leśne, lecz 
jeszcze za M agnickiego *) zakład ten 
spalono publicznie, a zosiawiono jedy­
nie urząd cenzorski, k tóry  nałożył na 
szpaki obowiązek, w ypełniany dotych­
czas przez kuranty. Szpaki codziennie 
rano, latając po lesie, roznosiły polity­
czne nowiny i nikt z tego powodu żad­
nych niedogodności nie odczuwał. Nadto 
wiadomem było, że dzięcioł na korze 
drzewnej niestrudzenie pisze „Historję 
leśnej kniei", lecz i tę  korę, zapisaną po 
daniami i legendami, toczyły i rozcią­
gały złodzieje - mrówki. W  ten sposób 
leśne chłopstwo żyło, nie znając ni 
przyszłości, ni teraźniejszości i nie za­
glądając w przyszłość. Czyli, mówiąc tn- 
nemi słowy, brodziło spowite mrokiem 
wieków.

W tedy major zapytał, czy niema w 
lesie przynajmniej uniw ersytetu lub cho­
ciażby akademji, aby je spalić, — ale o- 
kazało się, że i w tym w ypadku Magni- 
cki uprzedził jego zamiary: uniw ersytet 
w pełnym składzie wciel.ł do bataljo- 
nów linjowych, a członków akademji 
w trącił do dziupli, gdzie przebyw ają do­
tąd w letargicznym  śnie. Rozsierdził się 
Ścierwnik i zażądał, by sprowadzono 
doń Magnickiego, aby go rozszarpać 
(„similia similibus curantur"), ale otrzy-

tryumfów scen europejskich.
TEATR LETNi: Dziś nowa komedia S*®, 

fana Krzywoszcwskiego „Uśmiech Hrabio?
TEATR MORSKIE OKO. D /iś rewi» * 

20 obrazach p. t. „D odatek W idzwyczaia? '
TEATR SZKOLNY w „MORSK. OK° 

wystąpi ostatnie dwa dni: ju tro  i w niedz1 
lę. P rzedstaw ienia odbywać się będą o 6- * 
w poł. i o 3.30.

TEATR ARTYSTÓW. O s ta l i*  przedst*; 
wienia sensacyjne) sztuki „R asputin". I  
najbliższych dniach prem iera sztuki Berfl»f' 
da Shaw „A ndroklec i lew" w leżyserji 
biemowskiego. -A

D ZISIEJSZA  PREM JERA  W TEATR 
„8.30". T eatr „8.30" przy ul. M okotow ski1 
nr. 73 da je  dziś prem jerę ostatniej now'0*®1 
O skara Straussa „Kobieta, k tó ra  wie, cze8° 
chce'*, w literackiem  opracow aniu J  KrZ® 
wińskiego i L. Brodzińskiego, i  gościnflTj 
występem znakom itej gwiazdy filmowej R*. 
Ieny M akowskiej. Nadlto w ystąpią ama®*1 
filmowi: M arr i Staniewicz, Brochwiczów^**1 
W awrzkowicz, Ruszkowski, Tokarek’1 
Worch, Łaciński, Kieszczyński, Jenovall, 
hrowski, M iller, Borkowski, Dankiewiezó^ 
na i Ciborski.

„Kobieta, k tó ra  wie czego chce* będ*1 
mieć jeden ty lko  an trak t przy 8-nuu z®1* 
nach dekoracyj S tefana Norblina. K ie r o *  

nictwo muzyczne A. T. M uller. Choreograf* 
Lucy Rygier. R eżyserow ał W. Z d z ito w ie c k * ' 

rea liza to r „Peppiny".
TEATR im. ŻEROMSKIEGO (Karowa I* 

w podziem iach). Dziś kom edia Ł ęczyck i® ^®  

„M anekin zazdrości'1.
TEATR — R EW JA  „LOTOS". Dziś p*' 

m jera rew ji „Zawiany K arnaw ał".
TEATR R EW JI „MIGNON". Dziś rewi* 

p t.: „Za złocisza naokoło św iata".
TEATR „BOMBA" (Zamoiskiego ^  ? 

Dziś rew ja p. t.: „Aż do  skutku".
ARTUR HONEGGER w FtLH ARM O N^' 

Dziś pod p ro tek tora tem  am basadora Fra* 
cji Laroche'a odbędzie się wielki kono*^ 
symfoniczny, poświęcony całkowicie tw'óf' 
ozości A rtu ra  Honeggera, jednego z nei'*'?, 
bitniejszych przedstaw icieli współczesO*1 
muzyki francuskiej.

CYRK STAN1EWSKICH. WIELKA 
M JER A  NOWOROCZNA! Riko - Ale* "
królowie śmiechu na ozeie 16 a trakcji. C** 
dziennie dwa przedstaw ienia: 4.30 popoł-
8.15 wiecz.

*) „R eform ator" uniw ersytetów  za cara
A leksandra I. K azał spalić bibijotekę uni­
w ersytecką w Kazaniu, usuwa* wybitny h 
profesorów, m ianował miernoty lojalne, po­
praw iał teksty  wykładów  profesorskich.

B E Z P Ł A T N I E
0 0  CYRKU

2  osnb» za "J-ym bPetem
okaziciel niniejszego kuponu otrzyma 
przy kupnie Jed n e g o  b i le tu  drugi taki 
sam b ilet z u p e łn ie  da rm o .  Kupon ważny 
dziś i codziennie na przedstaw ienia 

popołudniowe i wieczorowe. 
C e n y  — o 4.30 pp. od 1.— do 3,50 

i o 8.15 w. od 1.50 do 6 ciu

m ał odpowiedź, te  Magnicki spoczął * i 
Panu. ®

Cóż było robić, pobiadał Ścierwnik 1 
lecz w rozpacz nie wpadł, „Jeśli duch* 
w nich, szubrawcach, z braku tako'We< 
go, złamać nie można, — rzekł do 
bie: — trzeba w takim  razie dobrać s1® j 
w prost do skóry!" .1

Ja k  powiedział, tak  i zrobił. Wybr®^ j 
nockę ciemniejszą i zakradł się do z®, 
grody sąsiedniego chłopa. Po ked®1 
■wymordował konia, krow ę, świnię, P* 
rę  owiec i choć wiedział, łajdak, że r  ; 
zniszczył chłopa do koszuli, lecz ciąg^ 
mu się zdaje zamało. „Poczekaj, mb'?1’ • 
jeszcze zagrodę ci po baliku rozciąg0®’ 
na zawsze w św iat cię puszczę z torb* 
mi!" Powiedziawszy to w lazł na dać*1* 
by łajdactwo swe spełnić. Nie spodz'® i 

wał się jednak, że wiązania były zgnił®' 
Gdy tylko wlazł na dach, dach się z®̂  
wał. Zawisł major w pow ietrzu, '*7.3 
dzi, że niechybnie zwali się na zieiń1® 
a boi się. Obłapił kaw ał krokw i i z® 
ryczał. Zbiegli się na ryk  chłopi, 
z kołem, inny z toporem , tam ten z ^  
dłami. Kędy spojrzeć — wszędzie j . 
czenie. P łoty połam ane, w chlewa® 
kałuże krwi. A pośrodku zagrody s®511 
wróg wisi. Rozwścieczyło to chłop0'®' 

— Patrzcie, przeklęty! przed w ładz® 
chciał się popisać, a my przez ni®^ 
zczeznąć mamy! Nuż«. bracia, uczc*) 
my go godnie! .

Rzekłszy to, nadstaw ili rohatyny , 
to miejsce gdzie Ścierwnik musiał sp®* 
i uczcili. Następnie zdarli zeń skól®j 
a ścierwo wywieźli do błota, gdzie ° 8. 
ranem  rozdziobały go drapieżne pta*^ 

V/ ten  sposób pow stał nowy PrcCf. 
dens, k tóry  stw ierdzał, że i wspani® 
zbrodnie mogą mieć skutki niemniej z® 
łosne, jak i przestępstw a sromotne.

(D, c. nd
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